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Koniec wojny 
gospodarczej.
W  dniu 15  czerw ca 19 25  r. k o m i­

sarz w ęglow y R zeszy  niem ieckiej 
w strzym a, całkow icie w w óz w ęgla pol- 
k :ego do N iem iec. T a  decyzja rządu 

niem ieckiego stała się bezpośrednią 
-przyczyną w o jn y  celnej m iędzy obu 
iin iju m . Polska zm uszoną została do 
odw etu  1 w  końcu czerw ca w yd ala  za­
rządzenia ogran k ?ającc  w w óz szeregu 
towar >w niem ieckich. D la  N iem iec 
staio się to hash m w prow adzenia cel 
b o jo w ych  na to w ary  polskie.

W szelki kon takt, wszelkie prób y 
porozum ienia zostały przerw ane. P ierw  
sze słabe nawiązanie nici m iędzy d. le- 
gacjam i państw  następuje dopiero z 
końcem  m aja 1926 . Prace porozum ie­
w aw cze trwTają z przerw am i cały ro k  
;4)26, nie przynosząc żad pych  rezul­
tatów . D nia 9 lutego 19 2 7  N iem cy  za­
grozili .afcrwaniem rokow ań  z pow odu 
w ydalenia z Polski czterech N iem ców '. 
W  trzy  dni później rokow ania zostają 
istotnie zerw ane i delegacja polska o- 
pu,ązcza B erlin .

W tedy tc  sprawę porozum ienia u j­
m uje w  swe ręce dyplom acja. R o z m o ­
w y  przeprow adzone przez poselstwo 
niem ieckie w  W arszaw ie z naszem Ivli-
msti :rstw em  Spraw  Z agran icznych
prow ad ziiy  do spisania p rotokołu  z 21 
lipca 1927  zaś ro zm o w y ów czesnego 
d yrekto ra  departam entu p. Ja c k o w ­
skiego z m inistrem  StreAfm annem  do 
t. zw . protoko łu  berlińskiego x  roku 
1 9 —7 -

N a czele delegacji niem ieckiej sta­
je w ów czas m inister dr. H erm es. W y ­
bór ten nie był dla spraw y szczęśliw y. 
D r. H erm es nie b y ł rzecznikiem  in te­
resów  społeczeństwa i państw a niem iec­
kiego a jedynie pew nej partji niem iec­
kiej, k tóra  do traktatu  z Polską usto­
sunkow ała się negatyw nie. D opiero  u- 
stąpienie dra H erm esa w  jesieni 1929  i 
zajęcie jego miejsca przez posła nie­
m ieckiego w  W arszaw ie tira R auschera 
ruszyło  spraw ę z m artw ego  punktu . 
O d tej chw ili rokow an ia  poczęły po­
suwać się zw olna naprzód i doprow a­
dziły ostatecznie do podpisania han­
dlow ego traktatu .

Podstaw y traktatu  znane są już ze 
spraw ozdań, jakie ukazały się w  prasie. 
N ie jest to —  jak słusznie ośw iadczy! 
w  sw ym  w yw iad zie  prasow ym  M in. 
D r. T w ard o w sk i —  „tra k ta t  m a ły" . 
O bejm uje on bow iem  o lbrzym i zakres 
stosunków  a od „w ie lk ieg o " ró l ii się 
ty lk o  brakiem  postanow ień o staw ­
kach konw encyjnych . Opiiera a ę  0:1 
przedew szystkicm  1x1 zak cń czen ii^ w o  j 
n y  celnej, na klauzuli najw iększego u- 
przyw ile jow an ia  w  dziedzinie celnej i 
na w zajem nem  udzielaniu sobie k o n ­
tyn gen tów  ia im port. T ra k ta t  tak, 
jak cn  sie ODecnie przedstaw ia, uw ażać 
należy za dob ry , gdyż udzielone sobie 
przez oba państw a koncesje są ró w n o ­
w artościow e. B o  oczyw iście ty lk o  taki 
tra k tat jest realny, k tó ry  uw zględnia 
interesy obu stro n ; trak tat fa w o ry z u ­
jący  jedną ty lk o  stronę, skazany jest 
na zagładę, gdyż strona p o k rz yw d z o ­
na w ym ów i go p rzy  pierw szej sposob­
ności.

Z aw a rty  układ pow inien stać sijg 
podstaw a dla norm alnej 1 dla obu stron 
k orzystn e j w sp ó łp racy  gospodarczej.

Ę  ostainiej chwili.

Dalszy ciąg konferencji
w sprawie utworzenia nowego gabinetu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 22 m arca. D zi o godz. 
1 1 -tej rano rozp oczęły  się dalsze nara­
d y  w  gabinecie m arsz. Szym ańskiego. 
P ierw sza konferencja  odbyła się z 
przedstaw icielam i p rezyd jum  Stron n ic­
tw a C h łopskiego, pos. D ąbskim , Q - 
polskim , D obrochem  i W roną.

O  godz. 12 -te j p rzy jęte  by io  pre­
zyd ju m  klubu Piasta w  osobacn posła 
D ębskiego i sen. Średniaw skiego.

W reszcie o godz. i-e j w  dalszej k o ­
lejce z jaw ui się posłow ie C h . D .: C ha- 
ciński i G d yk .

O  godz. 4-tej popołudniu narady

będą w znow ione. P rzy jęc i będą przed ­
staw iciele N . P. R . i k lubu  niem iec­
kiego.

K o ło  żydow skie p rzyjęte  będzie w  
niedzielę. W  poniedziałek odbędą się 
dalsze konferencje z przedstaw icielam i 
F rak c ji rew olucyjn ej, N . P. R  lew icy 
i Z w iązk u  C hłopskiego.

N a  tem  m ają być zakończone k o n ­
ferencje z prezyd jam i k lubów , poczem  
m arsz. Szym ański przystąpi do ro z ­
m ów , dotyczących  osobow ego składu 
gabinetu.

Wyniki ciągnienia ioterji klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 12  marca. W  dzisiej- 
szem ciągneniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące wygrane: 
50.000 zł. —  N r. 3 10 8 2 ; 25.000 zł. —  
N r -3 5 0 1; 15.000 zł.— N r .7 4 5 5 4 , 12 9 3 4 0 ;

15.000 zł. —  N r. 7 4 5 5 4 , 12 9 34 0 ;
5.000 zł. —  N r. 1 1 1 7 3 9 ,  1 4 5 3 1 5 ,  2 3 12 7 ,  
28 227, 15 9 5 5 1  205808; 3.000 zł. —
N r. 17 7 5 6 5 , 12 86 6 7; 2.000 zł. —  N r. 
34 54 2, I 97774> x 4 3 6 5 j  1 1 2 9 3 1 ,  M 0 1 * ! .

Rządowy program pomocy
dla wscLodnich prowincji Rzeszy.

Berlin, 2 1  marca.. (P A T .) »Dem o-
Z eitun gJ dienst«|.ogłasza za- 

zaw artc w  a c h  w alon ym
kratischer 
r l ic z e n ie
w c z o ra j przez gabinet R zeszy  progra­
mie pom ocy dla w schodnich p ro w in ­
cji niem ieckich. P rogram  ten przew i­
duje w  szerokim  zakresie akcję k re d y ­
tow ą i m elioracyjną dla obszarów  po­
łożon ych  na zachód od W o jew ód z­
tw a pom orskiego. M archja graniczna 
otrzym ać ma w iększe subw encje w  o r . 
m ie pożyczek b ezzw io tn ych . D la u~ 
m cżiiw ienia prow in cjom  graniczącym  
z Polską łatw iejszego dostępu do ry n ­
ków  wew rtętrznych niem ieckich, p r o ­
gram  przew iduje dla producentów  nt 
okres 3 lat zw rot kosztów  p rzew o zo ­
w ych . D otychczasow a kom unikacja k o ­
lejow a, biegnąca na pograniczu z za­
chodu na w schód, ulec m a gruntow nej 
przebudow ie 1 o trzym a kierunek z pó ł­

nocy na p o łu d rie . N a  okres najb liż­
szych lar 70 przew idyw ana jest w zdłuż 
całego pogranicza polsko-niem ieckiego 
budow a n ow ych  szos, długości prze­
szło 7.000 km . k o sitem  ponad 400 m i­
lionów  m k. W ładze m. in. oczekują, 
że otw arcie now ych  w arsztatów  pracy 
zapobiegnie bezrobociu i w strzym a u 
chodźtw o ludności rolniczej z Prus 
wschodnich, zwłaszcza w okolicach Je ­
zior M azurskich. O w a r te  być mają 
wie lkie>- połączenia kom un ikacyjn e w o ­
dne. D oniosłe znaczenie przyw iązu je 
program  do elektry fikacji terenów  p o ­
granicznych , na k tórą  też przeznaczo­
ne są znaczne sum y. W  dziedzinie po­
lityk i ku lturalnej, zm ierzającej do 
podniesienia ogólnego stanu k u ltu ry  
prow incji w schodnich, planow ana jest
w a o w a nowycjh szkól i in stytu cy j w y -

ęhom aw czych dla m łodzieży.

D la  Polski odegra on doniotłn rolę w  
dziedzinie ro ln ictw a. Powstają—bow iem  
dla niego bezsprzeczne m ożliw ości rdz 
w ojow e, tak przez zdobycie dla naszej 
prod ukcji rolnej, a szczególnie h od ow ­
lanej dużego ryn k u  niem ieckiego jako 
konsum enta, jak rów ni ;ż przez zape­
w nienie dla Polski tran zytu  dla jej p ro ­
duktów , przez N iem cy do takich  ry n ­
ków  jak Francja, B elgja czv H olandja.

Ponadto w inien ulec zm ianie roz­
w ó j stosunków  finansow ych  Polski z 
zagranicą. N ie  da się zaprzeczyć, że 
stan nieregularnych  stosunków  w y ­
m iennych z Rzeszą utrudniał angażo­
w anie się kap itałów  zagranicznych  w  
Polsce, a naw et w p rost w  wielu  kołach 
zagranicznych  pod ryw ał k red yt P o l­
ski, O becnie Polska stanie się niew ąt­
pliw ie terenem  coraz bardziej interesu­
jącym  dla kapitałów; zagranicznych.

Praw dą jest, że nasz przem ysł prze­
tw ó rcz y  m oże znaleźć się przejściow o 
w  pew nych trudnosciwch. każdym

jednak razie fak t trw ania pięcioletniej 
w o jn y  celnej ukształtow ał jego sytua­
cję korzystn ie . Polska produkcja bo- 
wicm  w tym  właśnie czasie przybrała  
na silach, zm odernizow ała się. dostoso- 
w b a  do potrzeb konsum enta, k tó ry  
p rz yw yk n ąw szy  do to w aró w  polskich, 
hic będzie sie pochopnie im ał niem iec­
kich . k tóre oczyw iście spłyną do P o l­
ski.

W szystko to są ty lk o  rachuby i 
przew idyw ania. Ż ycie  m ocniejsze jest 
ponad pisane praw id ła i ono ujaw ni 
.dopiero rzeczyw isty  stan rzeczy. Stąd 
trak tat zaw arto  na ro k . T e n  ro k  po­
każe czy należy stosunki traktatow e 
k o n tyn uo w ać w  tej sam ej fo rm ie czy 
też poczyn ić w  nich zm iany. Bądź co 
bądź słusznie pow iedział o traktacie 
M in. K w iatk o w sk i: „na każd ym  o d ­
cinku  życia  narodow ego pokó j jest 
zawsze lepszy niż w o in a "

Odroczenie posiedzenia 
Sejmu.

W arszaw a, 22 m arca. (A W .) M ar­
szałek D aszyński odroczy! posiedzenie 
plenarne Sejm u do środy.

orzeczenie w sprawie 
b. Min. Miedzińskiego.

Yi arszawa, 22 m arca. W czoraj w  po­
łudnie doręczono b. M in istrow i M ie- 
dzinskiem u orzeczenie Sądu obyw ate l­
skiego, pow ołanego przez prezyd jum  
klubu B . B. W. R . na żądanie M inistra 
M iedzińskiego, celem rozpoznania z a ­
rzutów , staw ianych  m u w  zw iązku  zc 
spraw ozdaniem  N . I. K . P. O rzeczenie 
podpisane jest przez człon ków  sądu 
obyw atelskiego, w  skiad którego w ch o ­
dzili jako przew odniczący gen. R y d z -  
Snngiy jako członkow ie: A nusz, Bo- 
g u ó  i, gen. Sosnkow ski, pro f. Z aw ad z­
ki. O rzeczenie u m otyw ow an e jest ob­
szernie na 7 stronach pisma m aszyn o­
wego, koń czy się konkluzją, że b. M i­
nister M iedziński nie uchybił zasadom  
honoru.

i, jazd
lekarzy powiatowych.
D io h o b ycz , 22 m arca. (A W ). O bra­

dow ał tu zjazd lekarzy  pow iatow ych , 
na kt arym  byl obecny W ojew oda 
lw ow ski p. G oluchow ski.

Megafony na dworcach.
W aiszaw a, 22 m arca. (A W .) M in. 

K om un ikacji o trzym ało  ofertę na u- 
rządzenie instalacji m egafonow ych  na 
dw orcach. W  ten sposób sygnalizow a- 
noby odejście i p rzybycie  najbliższych 
pociągów . M egafony b y ły b y  obsługiw a­
ne przez b ileterów . O ferta  pochodzi 
od jednego z przedsiębiorstw  franci: - 
kich.

Huragan w Szwecji.
Sztokh olm  2 1  m arca. (P A T .) N ad  

Szw ecją i F in landją przeszła tiocy 
w czorajszej silna burza śnieżna. W i­
chura spow odow ała przerw ę W kom u­
nikacji telegraficznej na n iektórych  
lin jach Szw ecji środkow ej, gdzie w y ­
kolei! się rów nież pociąg pasażerski. 
N a  szczęście o fiar w  ludziach nie b y ­
le. N a  w odach  Szw ecji i Fin landji zde­
rzy ło  się k ilka  parow ców . O fiar w  lu ­
dziach nie było .
r

Śmierć turystów w górach.
C h am on ix , 2 1  m arca. (P A T .) L a w i­

na porw ała 4 tu rystów  niem ieckich, 
z k tó rych  2 ponieśli śm ierć na miejscu. 
D w a j pozostali, po w ielk ich  trudach, 
zdołali pow rócić  do m iejsca, z którego  
w yru szyli.

Wyjazd osadników 
do Peru.

W arszaw a, 2 1  m arca. (A W .) P ierw ­
sza partja osadników  polskich  do Peru 
na tereny spółdzielni osadniczej »Ko- 
Icnja polska* w yjechała w czoraj. N a  
dw orcu w yjeżd żających  żegnali przed­
stawiciele zarządu spółdzielni z preze­
sem sen, Boguszew skim . N astępna par­
tja cz łon ków  spółdzielni w yjedzie do 
Peru 9 kw ietnia b. r. O sad nicy  udają 
się na teren koncesyjny.
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Artur James balfour.
W  dniu 19  m arca —  jak  już w iad o­

mo z doniesień prasy —  zm arł na wsi, 
n iedaleko W oking , w dobrach swego 
brata, jeden z najw iększych  A n glikó w  
w spółczesnej doby, L o rd  A rtu r  Jam es 
B alfo u r o f T arp w ain , w 82 ro k u  sw e­
go  życia.

N ie łatw o  jest nakreślić żyw ot i 
sch arakteryzow ać działalność tego zna­
kom itego po lityka angielskiego z w iel­
kiej dynastji C ecilów , tego m ęża sta­
nu, k tó ry  b y ł jedną z gw iazd b łyszczą­
cych  czasów  w ikto rjań sk ich  i edw ar- 
dow skich.

U ro d z o n y  23 lipca 1848, w yk sz ta ł­
cony na w zorow ego  gentlem ana w  lo n ­
dyńskich  „co lleg es" i w uniw ersytecie 
w C am bridge, obdarzony przez natu­
rę zarów no piękną postacią, jak  nie- 
po >politemi zdolnościam i, rozpoczął 
sw oją karjerę pod skrzyd łam i w iel­
kich  ludzi.

W uj jego, a słynny prem jer W iel­
kiej B rytan ji, lord Salisbury, bierze 
go odrazu w m łodości do swego boku. 
B a lfo u r zostaje jego p ryw atn ym  sekre­
tarzem  i tow arzyszy  m u w  r. 187S na 
kongres b erlińsk i; w  k ilka  lat potem  
jest już m łody dyplom ata sekretarzem  
stanu dla Szkocji, a w r. 18 8 7  m iano­
w ano go g łów nym  sekretarzem  stanu 
dla Irlandji.

N a  tym  pierw szym  sw oim  w ; bit­
nie p o lityczn ym  posterunku, objętym  
w  m om encie w ielk ich  zaw ichrzeń w  
Irlan d ji, niedługo po zam ordow aniu  w 
dublińskim  parku  poprzedniego w ice­
kró la  i sekretarza stanu Irlan d ji, —  o- 
kazujc B alfou r p ierw szorzędne swoje 
zdolności adm inistracyjne. N a z yw an y  
zrazu przez Irlan d czykó w  „p iękn ą 
F a n n y ", zdobyw a sobie niebaw em , na 
skutek swej nieustępliw ej energji w  tłu ­
m ieniu zam ieszek, nazw isko „k rw a w e ­
go B alfo u ra“ . D zisiaj —  jak pisze 
W ickham  Steed —  p o litycy  autonom i­
cznej Irland ji chw alą jednak tę ener­
gię B alfoura i naśladuią ia sami, w zglę­
dem swoich rodaków .

Ju ż  w r. 18 7 4  b ył B alfour posłem 
do angielskiej Izby G m in. W  r. 18 9 1 —  
po opuszczeniu Irland ji oddaje się kar- 
jerze po lityczno-parlam entarnej, staje 
na czele partji konserw atyw  nej, t. zw . 
uniom stycznej. O trzym u je  godność 
pierw szego lorda skarbu  (m inistra 
skarbu), broni p o lityk i Sałisbury ‘ego 
w zględem  B oerów , należy do n a jw yb it­
n iejszych działaczy b ry ty jsk ich  w ó w ­
czesnym  rządzie.

Po dym isji SaKsbury‘ ego sam zosta­
je prem jerem  i na stanow isku tern u- 
trzym u je się do r. 1905.

N ie  są to dla B alfou ra  najm ilsze 
czasy. Zm uszony jest law irow ać w śród 
ów czesnych  w alk  w  łonie partji kon ­
serw atyw n ej o p o lityk ę  celną angiel­
ską i kw estję w olności handlu. A le  do­
k o n yw a  też w ted y  czyn ó w  niem ałej 
w agi n a  polu p o lityk i zagranicznej, w 
której m a zawsze szczęśliwszą rękę, niż 
w  polityce w ew nętrznej. D oprow adza 
do skutku  w  r. [902 aljans anglo-ja­
poński a korzysta jąc z naprężenia sto­
sun ków  anglo-niem ieckich, rzuca w  r. 
1904 podw aliny pod późniejszą „E n - 
tente cordiale“  m iędzy A n glją  a F ran ­
cją, k tóra  tak doniosłą rolę m iała p o ­
tem  odegrać w czasie W o jn y  Św iato- 
wei.

W  r. 1906 pada ofiarą ogrom nej 
w yb orczej klęski kon serw atystów ; 
przestaje b yć prem jerem  i leaderem  
p artji; ze spokojem  i w y tw o rn y m  u- 
śm iechem  na ustach, w yco fu je  się w  
„zacisze d om ow e" na szereg lat, od­
daje się studjom  literackim , pisze i 
drukuje m ądre książki filozoficzn e, po­
święca się m uzyce, go lfow , (w  k tó rym  
b y ł m istrzem ), p ływ an iu  i tennisow i.

A le b y ł zbyt m ądrym , zb yt silną 1 
orygin aln ą indyw idualnością, aby go 
długo zostaw iono w  spokoju . W  roku  
19 15 ,  w  pierw szym  ro k u  w o jn y , zo­
staje szefem  adm iralicji w  gabinecie 
A sąu ith a  i z zapałem  o grom n ym  rzu­
ca się w  odbudow ę flo ty  b ryty jsk ie j, 
sprow adzając przez to  z czasem ban­

kru ctw o  niem ieckiej b lokady łodzia­
mi podw odnem i.

G d y  L lo y d  G eorge zluzow ał A s ­
ąuitha na stanow isku prem jera, lord 
B alfou r trw a dalej, zostaje m inistrem

spraw  zagranicznych  po Sir Edw ardzie 
G re y ‘ u.

W praw dzie z jakim ś filozo ficzn ym  
sceptycyzm em  ulega w tedy przew adze 
indyw idualności i energji L lo yd a  G eor- 
ge‘ a, ale —  m im o tego —  zdob yw a 
zasługi niepoślednie; gdy Stany Z je d ­
noczone w m ieszały się do w o jn y  świa-

Opozycja Klubu Narodowego.
Warszawa, 22 m arca. (A W .) W czo ­

raj o godz. 4 popoł. m arszałek S zy ­
m ański przyjął, przedstaw icieli k lubu  
narodow ego w osobach sen. G łąbiń- 
skiego 1 posłów  R yb arsk iego  i W in iar­
skiego. Inni zaproszeni posłow ie z tego

klubu nie z jaw ili się. R o zm o w a trw ała 
niespełna 10  m inut i sprow adziła się 
do oświadczenia posła R yb arsk iego , że 
klub pozostaje i pozostaw ać będzie w 
op ozycji do każdego R ząd u  po m aju 
1926  r.

Nowy manewr Lloyda George’a.
Koalicja liberałów z Labour Party.

Londyn, 2 1 m arca. (P A T .)  K rążą  tu 
pogłoski, że L lo y d  G eorge prow adzi 
rokow ania z rządem . C zło n ko w ie  le­
w ego skrzyd ła Labour P arty  ośw iad­
czyli, że celem tych  rokow ań  jest u- 
tw orzanic um iarkow anej koalicji, w  
skład której weszliby przedstaw iciele 
Labour P arty  i stronnictw a liberalnego, 
łącząc się w  celach obron y wrolnego 
handlu. P ozw oliłob y  to  rządow i zli-

zidować trudności, k tó rych  źródłec m

jest postępow anie lew icy.
L o n d yn , 2 1  m arca. (P A T .) W c zo ­

raj w ieczorem  podczas czytania p ro ­
jektu  rząd ow ej ustaw y w ęglow ej, k o n ­
serw atyści wnieśli popraw kę do części 
ustaw y o cenach w ęgla. P opraw kę 
Izba odrzuciła w  pierw szem  czytaniu  
w iększością 45 głosów , w  drugiem  c z y ­
taniu większością 54 głosów. Zgodnie 
z zapow iedzią, liberałow ie w strzym ali 
się od głosow ania. O becnie klub par­
lam entarny stronnictw a naradza się 
nad zajęciem  stanow iska w  trzeciem  
czytan iu  billu , k tó re  odbędzie się w 
ciągu przyszłego tygodnia.

Masowe zatrucie gazem w Warszawie.
3 robotników zmarło, 13

W arszawa, 22 m arca. (A W .) W czo­
raj w  w ielk im  kanale, b iegnącym  pod 
ulicą W olską, w skutek nagłego n ap ły­
w u  gazów  tru jących , znalazło śmierć 3 
ro b o tn ik ó w  a r ą  u legło ciężkiem u za­
truciu. K ie d y  stw ierdzono w yd obyw a­
nie się gazów , w  kanale przebyw ało  6 
robotn ików . N a  pom oc pospieszyli im 
inni rob otn icy , tracąc jednak przy-

odwieziono do szpitala.
tom ność i siły. N a  m iejsce p rz yb y ł 
oddział straży o g rio w e j, k tó ry  ro zp o ­
czął akcję ratun kow ą. P rzyczyn ą  tra ­
gicznego zajścia, było  pęknięcie w iel­
k iego  zb iorn ika  w  fab ryce  chem icznej 
p rz y  ul. D w orsk ie j, zaw ierającego kwas 
siarczany, i j .0 0 0  1 kwasu rozlało  się 
na ziemię i spłynęło do rynsztoku .

Fiasko konferencji morskiej.
Briand i Tardieu nie

Londyn, 2 1  m arca. (P A T .) T ard ieu  
nie przybędzie do Lon d yn u  na W ee­
kend, nie przew idując p o ż tyk u  z ro k o ­
w ań w  obecnem  stadjum  konferencji. 
W obec tego sytuacja  zaczyna się w y ­
jaśniać defin ityw n ie w  sensie n eg atyw ­
nym . N a g ły  w y jazd  Brianda coraz w y ­
raźnej, mimo odmiennych zapewnień 
angielskich, zaczyna w yglądać na trz a . 
śnięcie drzw iam i, jakko lw iek  Briand 
zachow ał n iejako p o zo ry , spożyw ając 
pożegnalny obiad z M ac D onaldem . 
W  każdym  razie niema m ow y chw ilo­
w o o pow rocie Brianda i T ard ieu , co 
rów na się zawieszeniu konferencji.

W iadom ości z R z y m u  o uchwałach 
naczelnej rady faszystow skiej są ró w ­
nież niepom yślne dla konferencji, a l­
bow iem  - jak w iadom o —- rada fa ­
szystow ska zajęła nieustępliw e stano­
w isko w ■-prawie parytetu  sił m orskich 
Francji i W łoch.

W reszcie w brew  bałam utnym  in ­
form acjom  prasy angielskiej i am ery­
kańskiej, szerzonym  przed tygodniem  
nawet przez Reutera, nie osiągnięto 
żadnego porozum ienia m iędzy A m e ry ­
ką i Jap on ią .

W tym  stanie rzeczy trudno w ięc 
oczekiw ać jeszcze pom yślnego w yn ik u  
kon feren cji, chyba żc w ostatniej 
chwih' A n g licy  przyjdą  do p rzekon a­
nia, że jednak należą do E u ro p y  i zgo ­
dzą się na udzielenie gw arancji bezpie­
czeństw a.

W  tym  sensie znam ienny jest a r t y ­
kuł tygod nika »N ew  Leader«, w k tó ­
rym  znany publicysta Lab our P arty , 
B railsford , broniąc śmiało tezy fra n ­
cuskiej jako uzasadnionej, stw ierdza, 
że Francuzi m ają w szelkie p o w o d y do 
żądania zw iększenia gw arancji bezpie­
czeństwa zwłaszcza w obec zm ian w

powrócą do Londynu.
polityce b ry ty jsk ie j. Zdaniem  Brails- 
forda, takie fa k ty , jak zachow anie się 
Snowdena w  H adze, akcja M ac D o n al­
da w  A m eryne, pi zesadne pieleg 10- 
wanie aljansu narodów  anglosaskich 
oraz angloam ery kańska hegem on ja w  
świecie, w szystko  to  zdaje się w pajać 
przekonanie, że A n g lja  oddala się od 
E u ro p y  i że idea L ig i N aro d ó w  za­
czyna od gryw ać już ty lk o  d rugorzę­
dną ro lę w polityce angielskiej.

Podobnie znany poseł L ab o u r Par­
ty , K en n w o rth y , pisze w  artyku le  p. t. 
>-Pow iedźcie narodow i praw dę«, żc 
bankructw o konferencji zostanie spo­
w odow ane nie postulatam i Fran cji i 
W łoch, lecz uchyleniem  się A n glji 
A m eryk i od rozw ażenia zagadnienia 
w olności m órz i od spółdzielni na m o­
rzu w w ypadku  w yb uch u  w o jn y .

O w óż te głosy są bardzo znam ien­
ne i w arto  je p rz tyo cz yć  jako a n tyte ­
zę pew nych  czyn ion ych  z innej stro ­
ny usiłow ań przerzucenia odpow ie­
dzialności za niepow odzenie k o n feren ­
cji na Francję lub W łoch y.

L o n d yn , 2 1  m arca. (P A T .)  "W prze­
biegu narad konferencji m orskiej nie 
ma zm ian. P rem jer M ac D on ald  o- 
św iadczył, że nie jest jego zam iarem  
w yw ieran ie jak iegokolw iek  nacisku na 
Francję lub Italję w  k ierun ku  podięcia 
propozycji, m ających  ruszyć k o n fe­
rencję z m artw ego  punktu . W edług 
A gencji R eu tera . T ard ieu  i B rian d  nie 
pow rócą do L on d yn u , póki nie zosta­
ną w ysunięte nowe propozycje .

Londyn, 2 1  m arca. (P A T .) W  k o ­
łach konferencji m orskiej panuje głę­
boka depresja. D elegacja francuska po- 
stanow "la pow rócić do P aryża po w i­
dzeniu się z G ran d im  dziś w ieczorem .

tow ej, jedzie do W aszyngtonu i jest 
„d orad cą  w o jen n ym " A m e ry k i, ch ro­
niąc ją od w ielu błędów , popełn ionych  
już przez A nglję. B alfou r jest też tym , 
k tó ry  przeczuw a, że w ojna przyniesie 
w ielkie zm iany i now e idee i że trzeba 
im  przygotow ać drogę; on jest tw órcą 
słynnej „B a lfo u r D ec lara tio n ", stw a­
rzającej w Palestynie żyd ow skie ogn i­
sko narodow e (national hom e), on zda­
je sobie spraw ę i popiera w gabinecie 
L lo yd a  G eorge ‘a dążności n iepodległo­
ściow e i państw ow otw rócze P olaków , 
C zech ów  i Jugosłow ian .

Bez niego —  pow iada Steed —  p ro ­
paganda angielska za w olnością tych  
n arodów  nie b yłaby przez rząd L lo yd a  
G eorge ‘ a podjęta.

W  czasie p ertraktacy j w ersalskich 
usuw a się w cień; zostaw ia pierwsze 
skrzypce L lo yd o w i G eorge ‘ow i, obser­
w u je go zdaleka, cieszy się jego ener- 
gicznem i i kanciastem i w ystępam i, nie 
tyle może jako p o i.tyk , a raczej jako 
artysta-esteta, którem u spraw ia p rz y ­
jem ność patrzenie na to, co jest prze­
jaw em  życia, energji czy sztuki.

Później (po ustąpieniu w  r. 19 19  z 
urzędu m inistra spraw  zagranicznych) 
w ystępuje jeszcze n iejednokrotnie 
czynnie na w ielk iej arenie p o lityczn o- 
dyp lom atycznej.

Jest w r. 19 2 1  szefem  delegacji an­
gielskiej na konferencję m orską w W a­
szyngtonie, gdzie zysku je sobie o gro m ­
ną sym patję purytańskiego N o w ego  
Jo rk u , k tórą  traci w roku  1922 przez 
głośną sw oją notę do rządu Stanów  Z j. 
w  spraw ie w ojennych  długów  angiel­
skich. Przez jakiś czas w yłan ia  się zno­
w u  jako  m inister sp^aw zagranicznych, 
w  zastępstw ie L o rd a  C u rzona.

N ajw iększem i jego dziełam i z cza­
sów  pow ojennych  b y ły : postaw ienie
sp raw y spłaty długów  w ojen n ych  A n ­
glji w obec A m eryk i, gorące i nieustan­
ne popieranie idei rozbrojen ia św iato­
w ego, w reszcie postaw ienie przed 4 la­
ty  kw estji stosunku A n glji do  jej do- 
m in jów  kolon ja ln ych  w  sensie zupeł­
nie n ow ym , autonom icznym , zm ierza­
jącym  do przebudow ania św iatow ej po 
tęgi im perjnm  b ry ty jsk ieg o  na n ow ych  
podstaw ach.

L o rd  B alfo u r był człow iekiem  nie­
pospolitym .

N a z yw an o  go często w ielk im  d y ­
letantem , ch łodn ym  sceptykiem , ty p o ­
w y m  człow iekiem  kom prom isów , gra­
jącym  m istrzow sko na zw lokę, na nie­
zdecydow anie, na oportunizm .

B y ło  w  nim wiele z filozofa-scep- 
tyk a , patrzącego z uśm iechem  re flek ­
sji na spraw y ludzkie. Przecież sam na­
pisał szereg dzieł filozo ficzn ych , np. 
„O b ro n ę  w ątpienia filozo ficzn ego ", 
„P o d staw y  w ia ry " , „W stęp  do studjum  
teo lo g ji", „K ry ry c y z m  i p iękn ość", 
„T e iz m  i h um anizm " itd.

C oś z tych  ukoch anych  studjów  
przylgn ęło  też na zawsze do jego p ię k ­
nego, okraszonego m ąd rym  uśm iechem  
oblicza i do j^go działań po lityczn o- 
dyp lom atyczn ych . Ja k b y  po jm ow ał i 
rozum iał, w ięcej, niż jest w  m ożności 
pojąć fach o w y, ch oćby najtęższy, p o­
lity k !

T a  filozo f ja , ten pogodny scepty­
cyzm  pozw alał m u rzucać najw yższe 
dostojeństw a bez żalu, ustępow ać m iej­
sca i p ierw szeństw a n n ym , zach w ycać 
się nieraz L lo yd em  G eorge ‘ m . z k tó ­
rym  duchow o nie m iał n ic a nic w spó l­
nego, poskram iać Irlan d cz yk ó w  i b ro ­
nić potem  w olności Irland ji i w szyst­
k ich  innych  narodów , rzucać fotel pre­
m jera dla pracy naukow ej i dla u lubio­
nego golfa.

B y ł tw órcą arcydzieł p o lityk i i dy- 
p ^ m a ty c z n y c h  posunięć, a rów nocześ­
nie w in ow ajcą  b łędów  i poślizgnięć p o ­
lityczn ych , ale zawsze... w  wn lkim  
stylu.

W  A n glji należał do najpopularniej 
szych osobistości, a naw et n ajskrajn iej­
sza opozycja  otaczała go czcią i respek­
tem.

G o rą c y  patrjota  angielski, A n g lik  
„ w  każdym  ca lu " —  u trzym ał się w  
sw ym  szlachetnym , tra d ycy jn ym  sty ­
lu aż do zgonu. W .



69 A Z Z T  A  L W O W S K A dnia -3  marca 1950. Ptr. 3

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 22 .narca 1930.

M I A N O W A N I A  W  S Z K O L N IC ­
T W I E  r O W S Z E C H N E M .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w
Bi odach zam ianow ała z dniem  1 lu­
tego 19 30  r. p. M ichała L a n g a ,  nau 
czycielem  1 kl. publ. szk. pow sz. w 
Szyszkow cach .

R a d a  Szkołna P o w iato w a A  
C zo rtk o w ie  zam ianow ała z dniem  r 
lutego 19 30  r. p. E lżbietę P a n k  r a- 
ców nę, nauczycielką 3 -kl. publ. szkoły 
pow sz. w K olędzianach.

R a a a  Szkolna P ow iatow a w
D olin ie zam ianow ała z dniem  16  s ty ­
cznia 19 30  r. p. A licję C  h o m i ń s k ą 
n auczycielką 3-k l. publ. szkoły powSz. 
w  Swraryczow ie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w
D ro h o b yczu  zam ianow ała z dniem  1 
stycznia 19 30  r. p. A n n ę L a m ż a n k ę  
nauczycielką 2 kl. publ. szk. powsz. w  
Koenigsau.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w
Jarosław iu  zam ianow ała z dniem  16  
stycznia 19 3 0  r. p. Jan in ę B u  r  11 a t o- 
w  1 c z o w  n ę, nauczycielką 7 kl. publ. 
szk. pow sz. w Sieniawie, p. Jan inę 
S z v j k 6 w  n ę. nauczycielką 1 kl. 
publ. szk. pow sz. w  Surm aczów ce i p. 
Felicję Z u s a n ó w n ę ,  nauczycielką 3 
k l. publ. szk. pow sz. w  C ieplicach 
G ó rn ych .

R a d a  Szkolna P ow iatow a w
K o lo m yji  zamianowała z dniem 1 sty­
cznia 19 30  r. p. Stanisława Ż a r e m -  
b ę, nauczycielem 7 kl. publ. szk. 
p o w .t .  im. Kazim ierza w  K ołom yji .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w
K rośnie zam ianow ała z dniem  1 stycz­
nia 1930  r. p. M arjana K ł u s a ,  nau­
czycielem  1 kl. publ. szk. powsz. w 
T r  Arianie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w
N ad w o rn ej zam ianow ała z dniem  1 lu ­
tego 19 30  iv p H elenę S a w i c k ą ,  
nauczycielką z k l. publ. szk. powsz. w  
Osławię C zarn ym .

Rada Szkolna P ow iatow a w
Przew orsku  zam ianow ała z dniem  16 
stycznia 19 30  r. p. Jó zefę  P o l a ń s k ą  
nauczycielką 6-kl. publ. szk. powsz. w  
M anasterzu i z dniem  1 stycznia 1930  
r. p Jad w igę D u d k ó w n ę ,  n auczy­
cielką 7 kl. publ. szk. pcw sz. w  f.opu- 
szance "Wielkiej.

R ada  Szkolna P ow iatow a w

R o h atyn ie  zam ianow ała z dniem  1 sty ­
cznia 19 3 0  r. p. M arję G a j e w s k ą ,  
nauczycielką 1 kl. publ. szk. pow sz. w  
Psarach.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w 
S tarym  Sam borze zam ianow ała z dn. 
16  stycznia 19 30  r. p. Z o fję  H i l d  5-

w  n ę, nauczycielką 3 kl. publ. szk. 
pow-sz. w  M szańcu.

Rada Szkolna P ow iatow a w 
Zaleszczykach  zam ianow ała z dniem 
16 stycznia 19 30  r. p. A n n ę 1 1 n i c k o, 
nauczycielką 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Szypow cach .

Choroby zakaźne w Polsce.
N ajb ard ziej rozpow szechnioną w  P o l­

sce chorobą zakaźną jest (dane z 1928 
r.) odra, której zarejestrow ano 37.063 
w yp ad k ó w , w  tern 493 śm iertelne. Z a ­
raz po niej idzie płonica, czyli szkarla­
tyna, znacznie bardziej niebezpieczna, 
bo w ykazu jąca  2 .15 9  zgon ów  na 
28.898 zachorzeń ; nie jest to jed ­
nak zbyt duży procent. T rzecie  
m iejsce zajm uje dur (tyfus) brzuszny; 
dał on 14.800 w yp ad k ó w , w  czem
1.18 9  śm iertelnych ; epidem ja ty fu su  
brzusznego osłabła jednak znacznie w  
ostatnich latach, w  19 22  r. było  np. aż 
22.056 w yp ad k ó w  tej ch orob y. Z n acz­
nie m niej rozpow szech niony jest dur 
plamisty, którego zarejestrow ano w  o- 
m aw ianym  ro k u  2.40 1 zochorzeń, w  r. 
19 22  b y ło  ich aż 42.724, w  czem  śm ier­

telnych  1 6 1 ;  też stosunkow o niew ielki 
procent. N ajm n ie j rozpow szechniony 
z pośród ty fu só w , jest obecnie dur p o ­
w ro tn y  (t. zw. typhus recurrens); dał 
on w szystkiego dziesięć w yp ad k ó w  (ani 
jeden nie był śm iertelny), podczas gdy 
w 19 22  r. b y ło  aż 4 1.2 0 7  zachorzeń na 
ten rodzaj tyfusu, wttpzinjfe w ięc, że 
w  sumie w szystkie trz y  rodzaje duru 
dały w  1928 r. 16 .400 w yp ad k ó w , a 
w  r. 19 22  z górą 100 .000; był to w ięc 
rok  w ielkiej epidem ii tyfusow ej. Dalsze 
z kolei miejsce pod w zględem  ro zp o w ­
szechnienia zajm uje krztusiec, czyli k o ­
klusz, choroba par excellence dziecięca; 
zarejestrow ano go w  om aw ianym  roku
11.8 6 5  w yp ad k ó w , w  tern 666 śm iertel­
nych. F.o.

Zwrot archiwów.
W  tych  dniach nadszedł z M o skw y  

do E ksp ozytu ry  W arszawskiej Delega­
cji Polskiej w Mieszanej Kom isji  Spe­
cjalne" w  Leningradzie transport archi 
w ó w  >yłej gubernji grodzieńskiej, w y ­
danych Polsce przez Z , S. S. R . na pod 
stawie U k ład u  Generalnego z dnia 16  
listopada 19 2 7  r. w  w y k o n a r  n art. 
X I Traktatu Ryskiego.

Tiansnort obecny obejinuie dwa 
wagony akt, a stanowi tylko część ar­

ch iw ów  grodzieńskich , k tó rych  zw rot 
przew iduje U k ład  G eneralny. Pozosta­
łe archiw a są p rzygo to w yw an e do 
zw rotu  i w  najbliższych miesiącach 
nastąpi w ydanie ich stronie polskie!.

E k sp ozytu ra  w arszaw ska D elegacj 
Polskiej przekazała otrzym ane akta A r  
ehiw um  Państw ow em u w  G rod nie, 
gdzie zostaną one po uporządkow ańiu  
udostępnione publiczności.

Cykl odczytów o Polsce w Anglji i Irlandji.

Pięćdziesięcioleci e 
Związku Narodowego 
Polskiego w Ameryce.
N a  rok  bieżący przypada jubileusz 

50-lecia najw iększej polskiej organ i­
zacji na w ych od źtw ie, a m ianow icie 
Z w iązku  N arod ow ego  Polskiego w  
Chicago. Założycielem  jego był ś. p. 
A gaton  G iller, b y ły  członek R ząd u  
N arod ow ego  w  W arszaw ie, a p ierw ­
szym  prezesem  Ja n  Szonert. Z  małej 
początkow o organizacji dziś powstała 
potęga licząca 200.oco pełnoletnich 
człon ków  i 70.000 dzieci. M ajątek o r­
ganizacji dochodzi do sum y 18 mil jo ­
nów  dolarów . O rganizacja ta zasłuży­
ła się w  p o d trzym an ia  ducha polskie­
go na w ych od źtw ie i w yb itn ą o fia r­
nością podczas w o jn y  dia Polski, k ie­
dy przew odniczącym  Z w iązku  był 
zm arły  juz w ieloletni jej prezes Żych- 
liński. O becnie prezesem Z w iązk u  jest 
p. R om aszkiew icz  a cenzorem  p. 
Sypniew ski. Jub ileusz ten będzie ob­
chodzony bardzo uroczyście przez 
w szystkie ośrodłt i w ychodźcze. C e­
lem  obchodu będzie pow iększenie 
liczb y człon ków  Zw iązku ora z ze­
branie funduszu narodow ego la  o- 
światę dla m łodzieży polskiej w  A m e­
ryce.

Newa kometa.
K ra k ó w , 2 1  m arca. (P A T .) P ro f. 

"Wilk, adjunkt O bserw atorjum  k ra k o w ­
skiego, o d k ry ł 2 1  m arca b. r. w ieczo­
rem r.ową kom etę siódm ej w ielkości 
w gw iazdozbio; ze R y b , w  pobliżu 
G am m a Barana. O o d kryciu  O bserw a­
torju m  krakow sk ie  zaw iadom iło obser- 
w atorja  kra jow e i zagraniczne.

Wf

W ubiegłym  m iesiącu, na zaprosze­
nie K ró lew skiego  In stytutu  Spraw . 
M ięd zyn arod ow ych  w L on d yn ie oraz 
B ryty jsk iego  ToW . P rzyjac ió ł L igi N a ­
rod ów  baw ił w  A n glji p. Jan  B aliń ­
ski - Ju n d zill, prezes h on o ro w y m ię­
dzynarod ow ej konfederacji studen­
tów . W ygłosił on w  tym  kraju  12  
o d czytó w  na tem at: ..Pow stanie P ań ­
stw a Polskiego*, tThe m aking of Po- 
land) oraz »U m ysłow ość m łodzieży 
uniw ersyteckiej po w ielkiej w ojnie«.

(T he Post "War LTniversity  Student).
Prelegent w ygłosił pow yższe o d czy­

ty w  L o n d y rie , A b e rystw yth , B ir ­
m ingham ie, dw ukrotn ie  m ów ił o P o l­
sce w  O xfo rd zie  dla »League o f N a- 
tions U nion« oraz dla znanego uni­
w ersyteckiego  politycznego klubu 
„B rv c e  C lu b " , w reszcie k ilkakrotn ie  
w D ublinie, gdzie b y ł bardzo serdecz­
nie p rzy jm o w an y  przez Irlan d zki 
U n iw ersytet N a ro d o w y  oraz przez 
» T rin ity  C ollege«.

— mre

Turnie;) poetycki.
K asyn o i K o lo  liter.-artyst. ogłosi­

ło, po zeszłorocznej pierw szej próbie, 
drugi T u rn ie j P o etyck i, w yznaczając 
za u tw o ry , k tóre uzyskają najw iększą 
liczbę głosów , trz y  n agrody w  kw ocie 
300, 200 i 100  zł. K om isję k w a lifik a ­
cyjn ą tw o rz y li: H e n ry k  B alk , K a z i­
m ierz B ro ń czyk , H ze f Jed licz , p ro f. 
Eugenjusz K ucharsk i, Stanisław  M ay- 
k ow ski i O stap O rtwin —  nazwiska 
m ów iące same za siebie — nadto ja­
ko przedstaw iciel K asyn a  i K oła liter.- 
artyst. brał w  niej udział prezes dr. 
"W ładysław Hojnacki.

W  T u rn ie ju  uczestniczyło 14 3  
autorów  nadsyłając 306 u tw orów , je­
denaście nadesłano po term inie, nie 
b rały  one w ięc udziału w  popisie.

C h arak terystyk a  »tw órczości« b ar­
dzo ciekaw a: specjalne cechy rtg jo -
nalne w ystępują w  utw orach  od rzu co ­
nych w yraźn ie. Po pierw szem  prze­
czytan iu  takiej grafom ańskiej eluku- 
bracji m ożna niem al z pewnością o- 
krtsłić  czy nadesłana ona została ze 
L w o w a , K ra k o w a , "W arszawy, P ozn a­
nia, W ilna, czy w schodnich K resów . 
W iększość b iorących  udział w  T u r ­
nieju nie m iała nic w spólnego z tem , 
co zw yk liśm y nazyw ać poezją. K a p i­
ta ln y b yl list m am y, k tó ra  polecała 
poem at swej córeczki, z g ó ry  zape­
w niając, że dziew czyna ma w ielki ta ­
lent. K to ś inny tytu łow ał kom isję: 
»Św. Ju ra« , co rów nie dobrze m.oglo 
brzm ieć: ..św ietna*, jak ..św ięta*, bo

sam poem at nie w ró ży ł o zbytn ie ' in­
teligencji piszącego. O w a m am a za­
siadła do korespondencji z »św. Ju -  
rą«, nie w ypadało  bow iem , by dziew ­
czyna, w ychow ana skrom nie, w ysy ła ­
ła list do kom isji, złożonej z sam ych 
m ężczyzn.

A ż  dziw , że w  czasach tak real­
n ych  i ciężkich tłucze się po ziem iach 
polskich 'ty lu  »poetów * obojga płci. 
D o  T u rn ie ju  zeszłorocznego stanęło 
ich w ięcej; obniżenie się c y fry  w ier- 
szorobów  —  to ob jaw  pocieszający. 
W idocznie pewna ich część p o żytecz­
niejszego jęła się zajęcia, a m oże znie­
chęciło ich do w spółudziału  w popisie 
rozczarow anie ubiegłego roku .

K om isja , po sum iennych bardzo 
studjach, zakw alifikow ała  do publicz­
nego odczytania dwadzieścia u tw o ­
rów . 1 rzecz dziw na, p o w tó rzy ł się 
fak t z przeszłego roku . O dczytan o  
nam wiersze lepsze i gorsze, k ilka 
św iadczących o talencie, czasami na­
w et w iększym , reszta —  m iern oty. T o  
rzecz z w yk ła  w każdym  T u rn ie ju , 
poeci nie rodzą się, jak  p rzysłow iow e 
g rz yb y  po deszczu. A le  —  i to ale 
jest najznam ienniejsze. A n i śladu w 
tych  w yb ran ych  w ierszach, radości 
życia, sw obodnego, niefrasobhw ego 
uśm iechu, wesołego konceptu , lekkiej 
satyry . N ie  rozbrzm iew a w  nich ani 
jedno hasło, takie czy ow akie,, pożą­
dane czy w yw ro to w e , świadczące jed­
nak o m łodości i zapale, o fantazji 
piszącego, ch oćby usuw ającej się z 
pod sbrow e' k ry ty k i. A n i jeden apel, 
ani jedno w ezw anie ao  czyn u ! A  prze- 

i cież u tw o ry  te w yszły  chyba z pod 
: pióra m łodych, a i sędziami ich byli

niem al w yłącznie słuchacze bardzo 
m łodzi, w śród publiczności bow iem , 
p rzyb y łe j na T u rn ie j cz w artk o w y , za­
ledw ie jakich  dw adzieścia osób prze­
żyło  już ponad lat 30, ? łysiny po li­
czyłbyś na palcach jednej ręKi.

N a d  poezją pi lską przew aliły  s;ę 
różne rew olucje i ewoluuje, prąd v i 
k ierunki, ci w szyscy jednak uczestnicy 
T u rn ie ju  tkw ią  w  czasach Syrokom li 
i Pola, Len artow icza  i Zaleskiego, N ie 
jestem  bynajm niej przeciw nikiem  
tw órczości poetyck iej ow ej epoki, 
mam  jednak praw o żądać od m ło­
dych  czegoś w ięcej; n ow ych  prądów , 
bujnego życia , zapału. O ile tu i ó w ­
dzie zapał b ył, był on czysto literac­
kim . B yła  to  gra słów, um iejętnie 
dobranych , nie zaklęcie w  rym ow aną 
form ę praw dziw ego uczucia. Szczer- 
szemi raczej b y ły  m om enty liryczne, 
w  takiej np. »Balladzie leszczynow ej« 
napraw dę piękne i zniew alające.

U biegłego ro k u  na postaw iony 
przezem nie niem al rów n ob rzm iący 
zarzut, odpow iedziano z kół m łodzie­
ży, że kom isja k w alifikacy jn a  p ew ­
nych  u tw o ró w  nie dopuściła d o  u- 
działu w  T u rn ie ju . G d y b y  obecnie 
p o w tó rzy ło  się to  sam o, zapewniam  
z gó ry , że do kom isji k w alifikacy jn e j 
T u rn ie ju  pełne posiadam  zaufanie, że 
w ierzę, iż pow odow ała się ona je d y­
nie w zględem  na praw d ziw ą w arto ść ’ 
u tw o ró w , nie zrażając się żadnem i ich 
k ierunkam i.

Po k ró tk iem  zagajeniu przez pre­
zesa H ojn ackiego , sch arakteryzow ał 
p ro f. M ayko w sk i cały m aterjał tu rn ie­
jow i, zam ykając sw ój referat w prze­
piękną fo rm ę literacką, okraszoną

szczerym  dow cipem . O n też z kolei 
recyto w ał po m istrzow sku zalecone 
na T u rn ie j u tw o ry , w yd o b yw ają c  z 
nich w szystko , co zasługiwało na u- 
w ypuklen ie i podkreślenie.

Przystąpiono do głosow ania. W  
sali nie było  tłum nie, b y ło  jednak 
gw arno. I nic dziw nego —  w szak, jak  
w spom nieliśm y w yżej, głosow ała nie­
mal sama m łodzież i to bardzo m łoda.

G łosów  4 1 o trzym ały  »N cże«
(godło »N ie z a b ija j* !), wńersz pod 
w zględem  fo rm y  bardzo dob ry, treść 
głębsza, tem at n ieprzeciętny. G łosów  
42 padło na śliczną »Balladę leszczy­
now ą* (godło »Leszczyna«). Poniew aż 
jednak 38 głosów  uzyskała »Ballada«, 
4 zaś —  trz y  u tw o ry  nadesłane pod 
tem  samem godłem  (»Ballada leszczy­
now a*, .."Wiersz lip o w y* i »N asza w o ­
da*), opozycja  żądała w ięc skreślenia
ich i przyznania pierw szej n agrody
»N ożom «. W  ostateczności nag/odę
pierw szą otrzym ała  »Ballada leszczy­
now a*. Po otw arciu  kop erty  okazało  
się, iż autorką iej jest p. K azim iera 
A lb erti z K rakow a.

W  głosowaniu na drugą nagrodę 
padło 62 głosów  na »N oże«. I tu  n a­
stąpiła sensacja, k tó ra  w yp row ad ziła  
pew ną część publiczności z ró w n o w a­
gi. Po otw arciu  k o p erty  okazało  się, 
iż pod godłem  »N ie zabijaj-!« u k ry w a  
się ta sama pna K azim iera A lb e n i, 
tym  razem nie z K ra k o w a , lecz z 
pod T arn o w a.

U tw o rz y ły  się dw a o b o zy : Jed en
tw ierdził, iż brzm ienie regulam inu 
T u rn ie ju , wedle którego  jednem u a u ­
torow i przysługuje praw o przesiania 
najw yżej trzech w ierszy, rozum ieć na-



Film dźwiękowy w Anglji.
Ja k  w ielk iem  pow odzeniem  cieszą 

się w  W ielk iej B rytan ii film y dźw ięko­
w e, św iadczy fak t, że obecnie już iooo  
k in em ato grafó w  na przestrzeni całego 
kraju  posiada urządzenia dla dem on­
strow ania tych film ów . W  Londynie, 
jedynie bardzo małe k in em atografy  o- 
graniczaja się do w yśw ietlan ia film ów  
niem ych, które mają coraz m niejsze 
pow odzenie. Frekw encia tygodniow a 
kilkunastu  najw iększych  k inem atogra­
fó w  londyńskich  W dzielnicy teatrów  
„W est F n d "  w ynosi około  600,000 o- 
s'ób. Jeśli film  m ów iący cieszy się du- 
żem  pow odzeniem , jedno m iejsce w  
k inem atografie b yw a  sprzedaw ane aż 
30 razy w  ciągu tygodnia, podczas gdv 
iedno m iejsce w  teatrze m oże b yć 
sprzedane w  najlepszym  razie 8 razy w  
ciągu tygodnia. Od czasu w prow adzM  
nia film ów  d źw iękow ych  frekw en cja  
publiczności w  k inem atografach  w z ro ­
sła od 25 do 33 procent. Z n a w cy  tw ier 
dza, że film y  niem e zupełnie nie m ■ 
obecnie szans pow odzenia i p raw d o­
podobnie niezadługo przestaną b yć  re­
gularnie w yśw ietlane. N ao gó ł stw ier­
dzić należy, że postęp co do czystości 
dźw ięków , a zw łaszcza głosów  kobie­
cych, które z początku  b rzm iały  b ar­
dzo w adliw e, jest w  ostatn ich  czasach 
ogrom ny.

„Max nobiscum“ .
(„Krzyżowy pochód1* lorda Beaverbrooka).

Ponura statystyka.
W ych od zący  w  Berlin ie centralny 

organ  socjaldem okratów  rosyjskich  
»Socialisteczeskij W iestnik« podaje z 
M o skw y, iż w  G . P. U . zakończono 
prace nad sporządzeniem  w yk azu  tero- 
rystycz n ych  zam achów , k tó rych  do­
konano w  oiągu 19 29  r. p rzeciw ko so­
w ieck im  urzędnikom  i cz łonkom  par- 
tji kom unistycznej na wsi na tle akcji 
ko lek tyw izacy jn e j w ładz sow ieckich.

Liczba ta w yn osi przeszło 10 .000 
zam achów , z czego przeszło  8.000 
p rzypad a na ostatnie 3 m iesiące t9 29 
r., w  k tó rych  akcję k o lektyw izacy jn ą  
w yb itn ie  spotęgow ano, pow odując spo­
tęgow anie oporu  ze strony ludności.

W  3.676 w yp ad kach  zam achy za­
k o ń czy ły  się śm iercią ofiar.

Liczba osób, k tó re  aresztow ano w  
spraw ach pow stałych  na tle p o w yż ­
szych  zam achów , w ynosi przeszło  7 °  
tysięcy.

Liczba ta nie uw zględnia w y ro k ó w  
śm ierci, które, w ydane b y ły  tjrzcz G . 
P U . w  tryb ie  adm inistracyjnym .

leży ściśie: jednemu autorowi. Inni
byli zdania, że przysługuje o n o : jed­
nemu godłu, w ięc dopuszczalne jest 
tern sam em nadesłanie przez jednego 
i tego sam ego autora pod k ilku  god­
łam i w ięcej u tw o ró w . W  ostateczno­
ści, przyzn an o pnie A lb erti pierwszą 
ty lk o  nagrodę za »Bailadę« i »N oże«, 
choć od zyw ały  się naw et żądania, by 
taką »nielojalność« (?) ukarać usunię­
ciem !!) utalentow anej bezprzecznie 
p oetki z T u rn ie ju  — poczem  p rzystą ­
piono raz jeszcze do głosowania nad 
drugą nagrodą.

Przypadła ona zupełnie słusznie 
w ierszow i „B u n t zegara" (godło „O - 
ch otn ik*), którego autorem  jest W i­
told  H ulew icz.

N agrod ę trzecią przyznano >■ M o ­
d litw ie*, pisanej w  staropolskim  stylu 
(godło »W agant«). Z n ow u  kobiecie, 
studentce U n iw ersytetu  J .  K . we 
L w o w ie , p. G rzędzielskiej. A ż dziw , 
że poza prem jow an ym i został autor 
(a m oże i tym  razem  —  autorka) 
w iersza, trochę n iezrozum iałego, jed ­
n ak  świadczącego o niezaprzeczonym  
taleńcie, k ry ją cy  się pod godłem  »H en- 
r y k  Saw a«. »Boże Narodzenie-* zasłu­
giw ało bezw arunkow o na zaszczytne 
w yróżn ien ie.

W yb ija ły  się rów nież z pośród 
szarzyzn y  i m iern oty  u tw o ry : »Pa-
m ięci H a lk i D u cra in e" (godło „O c h o t­
n ik *), i »Śluby« (godło C zaple p ió ­
ra*), dostojną form ą i treścią zb liżo­
ne do rodzaju  tw órczości Stanisław a 
K ossow skiego lub Stefana K o m o rn ic­
kiego.

W  parlam encie angielskim  b rak  
w e rw y  i życia. O b rad y  toczą się do­
okoła n ajżyw otn ie jszych  spraw : d o ty ­
czą budżetu i ustaw y kopalnianej, 
ow ej najpow ażniejszej re fo rm y rządu 
robotniczego. A  jednak w  W estm in- 
sterze —  pustki 1 nudy. W iększość li­
beralno - robotnicza unika k ry ty k i 
rządu Lab ou r P arty. O pozycja  k o n ­
serw atystów  jest nader spokojna i a- 
takuje rząd ciężkiem i, solidnem i ar­
gum entam i. G dzież są drobne a d o w ­
cipne »szpileczki, k tórem i zw ykle 
opozycja  angielska zasypuje w  form ie 
pytań  m in istrów ? L lo y d  G eorge nie 
chce »w yw racac* gabinetu. M in istro­
w ie socjalistycźni ze znudzonemu m ina­
m i odrabiają swą ciężką pow inność 
w obec Izb y  G m in . G dzież jest ela­
styczność, ruchliw ość, gdzie jest polot 
m yśli »n ow ych  ludzi«, rządzących  
W ielką B ry ta n ją ?  Z  w y ją tk iem  Snow - 
dena, b rak  im cech oryginalności. 
H enderson »robi« w ew nętrzną po li­
tyk ę partji. co go bardziej ponoć ab ­
sorbuje, niż zew nętrzne spraw y Im - 
perjum  B ryty jsk iego . M ac D onald ..
T en  od dw u zgórą m iesięcy urzęduje 
w  pałacu St. Jam es, zaniedbując dla 
konferencji m orskiej spraw y w ew n ęirz  
n o-kra jow e. Popełnia on ten sam 
błąd, co i w  ro k u  19 24 . W ów czas za­
ję ty  był spraw am i zagranicznem i i z 
poza k artek  p rotoko łu  G enew skiego 
nie w yczu w ał naw et, jak mu się grunt 
z pod nóg usuw a. G ro z i m u obecnie 
podobne niebezpieczeństw o. Parlam ent 
ma swą tra d yc ję ; pragnie w idzieć 
częściej sw ego prem jera. N ieobecność 
szefa rządu robi złe w rażenie, nawet 
gdy jest uspraw iedliw iona.

Skąd ta obojętność i apatja w  
W estm insterze? W yp ły w a ją  one z po- 
łow iczności prac ustaw odaw czych  rzą­
du Lab our P arty . Szeroko  nakreślony 
program  w y b o rcz y  socjalistów  nie m o ­
że b yć w p row ad zon y w  życie, o  ile 
nie będzie m iał na to  zgody libera­
łów . R z ą d  m a do w y b o ru : albo »u-
ciąć pazurki« bardziej radykaln ym  
ustaw om , albo narazić się na votum  
nieufności. W yb iera  w yjście pierw sze, 
a w yw o łu je  to n ietylko  apatję w śród 
leaderów , lecz niechęć w śród szer­
szych mas w yb o rcó w . A w an turu je  się 
też lewe skrzyd ło  Lab our P arty  z P ° _ 
słem M axtonem  na czele. C i czerw oni 
»die hardow ie« żądają n atychm iasto­
w ego socjalizm u kom prom is dla' nich 
jest grzechem , a po lityka  M ac D onal- ! |_-,y 
da —  zdradą.

G d y  m ow a o w yb orach , poczyna 
się ruszać opozycja. Przem alow uje się 
ograne hasła, p rzygotow u je  się nowe.
I tu w y p ły w a  na w idow nię londyński 
potentat prasow y —  lord  Beaver-

b r o o k ,' w łaściciel najpoczytniejszego w  
A n g lji »D aily  Expressu«. K a n ad y jczyk  
z pochodzenia, lo rd  B eaverb rook  od 
k ilku  już lat propaguje unję celną i 
gospodarczą z D om injam i, w idząc w  
tern zbaw ienie A n glji przed bezrobo­
ciem i ew entualnem  rozpadnięciem  
się W ielk iej B rytan ji. O statnio zapo­
wiedział on » k rz yż o w y  pochód« w  
obronie zagrożonej idei Im perjum  
B ryty jsk iego . W  tym  celu stw o rzył 
własną »Partję Zjednoczenia Im pe­
rju m *, k tórej celem jest zniesienie 
w szelkich  ograniczeń w w o zo w ych  i 
w yw o zo w ych , istn iejących  obecnie 
pom iędzy poszczególnemu krajam i 
Im perjum , natom iast żąda odgrodze­
nia W ielk iej B rytan ji od im portu  p o ­
chodzenia zagranicznego potężną bar- 
jerą celną. L o d r B eaverbrook  natrafił 
obecnie na odpow iedni m om ent.

W iadom o, iż p rzy  istniejącym  w 
A n glji system ie w yb o rcz ym  od gryw a 
rolę każd y głos w yb o rcz y , k tó ry  m oże 
zaw ażyć na szali. Ju ż  w  ostatnich w y ­
borach konserw atyści stw ierdzili, że 
conajm niej 30— 40 m andatów  zdobyli 
ty lk o  dzięki ryw alizac ji ljb o u rz y stó w  
z liberałam i. W iększość adherentów  
lorda B eaverb rooka rekrutu je się z 
pośród kon serw atystów . Pojaw ienie się 
na w idow ni now ej konkuru jącej partji 
godzi w  jedność stronnictw a konser­
w atystów . I tu B aldw in  połknął w ęd ­
kę, zręcznie zarzuconą przez »króla 
prasow ego«. W  ubiegłym  tygodniu  
B aldw in  zaw arł układ z lordem  
B eaverbrookiem , w  k tó rym  akceptuje 
z pew nem i zastrzeżeniam i program  
»Partji Z jednoczenia Im p erju m *, p rz y ­
rzekając natychm iast po ew entualnem  
dojściu do w ładzy zw ołać w  tym  celu 
konferencję rząd ów  dom injalnych . 
Zasadnicza zaś kw estja  ustalenia w y so ­
k ich  ceł na im p ortow ane z zagranicy 
to w ary , poddana będzie referendum  
ludow em u. ,,

Porozum ienie nastąpiło, konkuren- 
cja stronnictw  znikła. B aldw in  i lord  
B eaverb rook  uścisnęli sobie dłonie. W  
obozie kon serw atystów  zapanow ał n a­
strój radosny. »M ax (lord Beaver-
brook) nobis cum* (M aks nam i), —
nieobaw iam y się więc, now ych  w y b o ­
ró w ; niechaj nastąpią jak  n ajrych le j!

A le ło rd  B eaverbrook  nie w ierzy  
w  szczerość in tencyj sw ych  sojuszni­
ków . Porozum ienie z konserw atystam i 
nastąpiło —  pow iada on —  lecz gdy- 

w  czem kolw iek  uchybili naszem u 
planow i gospodarczego zjednoczenia 
Im perjum , o d łączym y się od nich i 
pójdziem y własną drogą. »A  zatem * 
konklud uje tw órca  now ej partji 
» k rz yż o w y  pochód Im perjum  trw a 
nadal«. L. H .

Dalsza różnica zdań
na konferencji celnej w Genewie.

Genew 1, 22 m arca. (P A T .) N a
konferencji rozejm u celnego, p rzew o­
dniczący w łoskiej delegacji podjął a k ­
cję, w  której przeciwstaw ił się opraco­
w anem u obecnie na konferencji p lano­
w i ustalenia w ielkiego program u prac 
m iędzyn arod ow ych  rokow ań  ^ g o sp o ­
darczych. Zażąda! on m ianow icie skre­
ślenia w szystkich  dotychczas p rzew i­
d yw an ych  term inów  dotyczących
przeprow adzenia ankiety w śród r :ą- 
•Jów  oraz szzegółow ych  studjów  p rz y ­
szłych rokow ań  m iędzynarodow ych .

Dwa samobójstwa we Lwowie.
U rząd  śledczy we L w o w ie  zaalar­

m ow ano w czoraj w iadom ością, że w  
lesie b iłoh orskim  popełnił sam obój­
stw o  jakiś w  średnim  w ieku  człow iek, 
pochodzący, zdaje się, z lepszych sfer. 
W ysłan i na m iejsce funkcjonarjusze 
W yd zia łu  śledczego zauw ażyli w śród 
gąszczów  leśnych ociekającego krw ią  
człow ieka, k tó ry  nie daw ał już znaku 
życia. P rzy  zm arłym  znaleziono dwa

R o k o w an ia  te —  jak  w iadom o —  mają 
na celu usuniecie w szystkich  przeszkód 
ham ujących  m iędzyn arod ow y obrót 
tow aro w y oraz stopniow e obniżenie 
ta ry f celnych. Stanow isko delegacji 
w łoskiej poparte zostało przez p rzew o ­
dniczącego delegacji francuskiej m ini­
stra handlu Flandina. N atom iast an­
gielska delegacja w ystąpiła  z k ry ty k a  
stanow iska W ioch  żądając przytern, 
aby najbliższa konferencja  delegatów  
rządów  zebrała się najpóźniej na po­
czątku przyszłego roku.

listy, skierow ane do w spółw łaściciela 
fab ryk i „M e rk u ry "  C żu d żaka i do p. 
K iełbusiew iczow ej. —  Funkcjonarjusze 
W yd ziału  śledczego stw ierdzili, że sa­
m obójstw o popełnił K azim ierz  K iełbu- 
siewicz, lat 5 3 ,  zam ieszkały w  fabryce 
„M e rk u ry " . D enat pozbaw ił się życia 
d w u k ro tn ym  w ystrzałem  z rew olw eru  
w  pierś. Śp. K iełbusiess icz popełnił sa­
m obójstw o z pow odu trudność’ z p ro ­

w adzeniem  fab ry k i, spow od ow anych  
ogólną stagnacją w  przem yśle.

F ab ryk a  „M e r k u ry "  już od dłuż­
szego czasu przechodziła bardzo ciężki 
k ry zy s . Zabiegi, celem otrzym ania 
k red ytu  spełzły na niczem  i zn ikąd nie 
m ógł o trzym ać potrzebnej go tó w ki do 
uruchom ienia fab ryk i. W obec tego za­
wiesił w y p ła ty  i fab ryk a  stała bezczyn ­
nie. F ak t ten tak  deprym ująco podzia­
łał na niego, że nie chcąc dłużej b o ry ­
kać się z ciężkim  losem , popełni! sam o­
bójstw o.

Z azn aczyć należy, że denat ożenio­
n y  b ył z siostrą C zud żaka i b y ł szw a­
grem  znanego w  mieście naszem p. 
Stadtm iiilera. Sw ego czasu był bardzo 
zam ożnym  człow iekiem , poniew aż fa ­
b ryka  „M e r k u ry "  zaliczała się do 
rzędu najw iększych  tego rodzaju  
przedsiębiorstw  we F w ow ie. W  listach 
pozostaw ionych  do rod ziny Kiełbusie- 
w icz przeprasza za tak straszny czyn 
i podaje p ow od y swego rozpaczliw ego 
kroku .

*
•. •

W czoraj przedpołudni^111 w  m iesz­
kaniu p rzy  ul. Feona Sapiehy 83 p o ­
pełniła sam obójstw o w ystrzałem  z re ­
w olw eru  w  lew ą pierś Stanisław a F in ­
kę, lat 30, żona budow niczego ze S try ­
ja, z k tó rym  od półtora roku  nic żyje. 
P rzebyw ała  ona wc F w o w ie  razem  ze 
sw oją 18-łetn ią  siostrą i była  na u trz y ­
m aniu M arkusa Fannera, kand. adw o­
kackiego, a obecnie kupca. W czoraj 
Lanner, k tó ry  się ostatn io znalazł w  
bardzo k ry tycz n e j sytuacji m aterjalnej, 
pow iedział L in ko w ej, aby w róciła  do 
swego m ęża, bo nie jest w  stanie jej 
dłużej razem  z siostrą u trzym yw ać. 
L in ke W2 ięła to sobie w idocznie do 
serca i popełniła sam obójstw o. B ezpo­
średnio po strzale zaalarm ow ał Lanner 
sąsiadów, i starał się konającą Stanisła­
wę u ratow ać, ale w szystkie  zabiegi 
b y ły  darem ne.

Konferencja oświatowa.
W czoraj rozpoczęła się w e L w o ­

wie, w  lokalu  T . S. L ., w  D om u O św ia­
to w ym  im . Ernesta A dam a, k o n feren ­
cja ośw iatow a, zorganizow ana przez 
lw ow ski Z arząd  O k ręg o w y  T . S. L . —■ 
C elem  konferencji jest zapoznanie się 
z now em i m etodam i pracy ośw iato­
w ej. R e fe ra t w ygłosił naczelnik w y ­
działu ośw iaty pozaszkolnej p. G o - 
decki na tem at »Zagadnienie pracy  o- 
św iatow ej i typ  działacza ośw iaty« , p o­
czem w yw iązała  się obszerna dyskusja, 
W której wzięli udział dr. D w ern ick i, 
przedstaw iciele K o ła  A k ad . T . S. L „  
d yrek to r K opacz i naczelnik w ydziału  
K u rato rju m  szkolnego dr. M endys. —  
Z god zono się na poglądy, w yrażone 
przez naczelnika G odeckiego. D alszy 
ciąg konferencji odbędzie się w  sobotę, 
niedzielę i poniedziałek. W  sobotę ob­
rady rozpoczną się o g. 6 w ieczorem .

Spadek przyrostu 
ludności w Anglji.

C iekaw e są dane, dotyczące spadku 
przyrostu  ludności W ielk iej B ry tan ji w  
19 29  r.

R o k  ten zaznaczył się znacznym  
spadkiem  liczb y  urodzin i w zrostem  
liczb y zgonów , dając w  w yn ik u  p rz y ­
rost n aturalny m niejszy o połow ę od 
przyrostu , przeciętnie za ostatnie 5 
lat.

L iczba urodzeń w  19 29  r. w yniosła 
6 4 4 .2 18 , liczba zgonów  332 .525 , p rz y ­
rost ludności w yn iósł w ięc 1 1 1 .6 9 3 ,  —  
Przeciętna p rzyrostu  5 lat ubiegłych 
w ynosiła  220.928. Liczba urodzeń w y ­
niosła w  1929  r. 16 .3  na 1.000, t. j. o 
0.3 m niej niż najniższy dotychczas 
przyro st w  19 2 7  r. Śm iertelność w y n io ­
sła 13 .4  na 1.000, co jest najw yższą c y ­
frą  od 19 14  r. Śnjiercełność w śród no­
w o ro d k ó w  osiągnęła najw yżsą od 1925 
r. cy frę  74 na 1.000.

W ysoką  śm iertelność r. uh. p rz yp i­
sują in fluenzy i szeregowi chorób, które 
dał)’ się w e znaki ludności W ielk iej 
B rytan ji w  czasie n iezw ykłych  na tam ­
tejszy k lim at m rozów  w  lu tym  i m arcu
19 29  r.
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T E A T R  W IE L K I.

Sobota, 22 m arca, o godz. 3 .30 popoi.: 
„S ta ś  lo tn ik iem '1 —  przedstaw ienie dla m ło­
dzieży. C en y zniżone.

Sobota, 22 m arca, o godz. 7.30 w iecz.: 
„Ż y d ó w k a " , w ystęp M anna.

N iedziela, 23 m arca, o godz. 2.30 p op o i.: 
„S taś  lo tn ik iem ". C en y zniżone.

N iedziela, 23 m arca, o godz. 7 .30  w iecz.: 
„B a ro n  cygań sk i". Z n iżk i ważne.

Poniedziałek, 24 m arca, o godz. 7.30 w .: 
„P o stó j k aw aier ji"  i „Szch crezad a". T an i dzień, 
ceny zniżone.

„Ż y d ó w k a " , u lubiona opera lw ow skiej pu­
bliczności, dawno niegrana w  naszym  teatrze, 
daną będzie dziś, w sobotę, dnia 22 bm. w  
T eatrze  W ielkim  z występem  Ignacego M anna 
i H en ryk i K o rsk ie j, znanych  artystów  scen za­
gran iczn ych . Dalszą obsadę stanow ią pp. Szlc- 
m ińska, Szym onow icz, K iclarsk i, Z op oth  i inni. 
D y rygu je  p. Lehrer.

D o  T eatru  M ałego przeftiesiona została 
szam pańska krotoch w ilc  A . Siedleckiego „M a- 
man do w zięcia", k tóra  sw ym  iście zaw rotnym  
tem peram entem  i hum orem  rozchm urza na j­
zaciętszych m elancholików . Św ietna ta now ość 
rep ertu arow a zostanie pow tórzon ą w  sobotę, 
dn ia 23 dw ukrotn ie, popołudniu o 3.30 po 
cenach zn iżon ych  i w ieczorem  o 7 .30  oraz 
w  poniedziałek, 24 bm .

„W esele Sandom iersk ie" jest ostatnią zdo­
b yczą T eatru  R egionalnego  pod d yrekc ją  T . 
Skarżyńskiego  ,k tó ry  w roku zeszłym  tak 
m ile zapisał się w T eatrze  M ałym  swem i w y ­
stępam i w ..W eselu na K u rp iach ". T e a tr  ten 
.przejechał z „W eselem  San d o m iersk iem " cala 
Polskę, ostatn io  św ięcił tr iu m fy  w  W arszaw ie 
w  T eatrze  A teneum , w zbudzając wszędzie za­
ch w y t pięknością to  roz lew n ych  to skocznych 
m elodj! ludow ych , barw nością kostium ów  au­
ten tyczn ych , zbieranych  z trudem  i poświęce­
niem  przez dyr. Skarżyńskiego  w  zapadłych 
w ioskach , u k rytych  w puszczy i odciętych od 
świata, dziarskością tańców , szczerozłotym  
kruszcem  języka, upstrzonego dostojnem i ar­
chaizm am i. Publiczność lw ow ska oczekiw ać 
m oże w k ró tce  w rażeń świeżych, m ocnych, głę­
bokich  i niezapom nianych, z k tó rych  znowu 
zrodzi się poczucie rodzim ej, prastarej, oso- 
blR mj k u ltu ry . T eatr R eg jo n a ln y  zaczyna swe 
w ystęp y w  T eatrze  M ałym  z dniem  25 brr., 
(w torek).

„W esele Sandom ierskie" jest w idow iskiem  
p oleconym  przez M in isterstw o W yznań, K u l­
tura' i O świecenia Publicznego; dla m łodzieży 
szkolnej dane będzie w yłączn ie dla szkól śred­
nich i pow szechnych po specjalnych cenach 1 
w y ją tk o w o  codziennie od środy 26 w łącznie 
o godzinie 3.30 popołudniu. B ilety  po specjal­
nie niskich cenach w yłączn ie dla uczni do na­
b yc ia  w  R u rato rju m  O kręgu Szkolnego.

T E A T R  M A Ł Y .
Sobota, 22 m arca o godz. 7.30 w iecz.: 

„M am an  do w zięcia".
N iedziela, 23 m arca, o godz. 2 .30 popoi.: 

„C od z ien n ie  o 5-tej“ . C en y  zniżone.
N iedziela, 23 m arca, o godz. 7 .30  w iecz.: 

„M am an  do w zięcia". Z n iżk i ważne.
Poniedziałek, 24 m arca, o godz. 7 .30  w .: 

„M am an do w zięcia". T an i dzień — ceny

Ie Na r c ijk I u d
de cMdłO

NAJLEPSZE PERFUM/ 
iWODy KOLONSKIE

P R O M IE Ń : „D eszcz róż. Życie i cuda
św. T e re sy ".

S T Y L O W Y : „N iew o ln ica  A llah a ".
U C IE C H A : „M a ry n arz  słodkich w ó d " i 

„Z ło ta  Fe rm a“ .

S łynna orkiestra St. N am ysłow skiego ,
k tó ra  na tournee po A m eryce nagrodzona zo­
stała sztandarem  am erykańskim  i złotem i m e­
dalam i oraz srebrnym  krzyżem  zasługi, w y ­
stąpi z dw om a koncertam i w niedzielę, 23 
bm . w sali Sokoła-M acierzy . O rkiestra z ło ­
żona z 40 członkcwr w  strojach  K o ściu szkow ­
skich. C en y wstępu popularne.

P rezyd ju m  K o ła  lw ow skiego  T . N . S. W . 
donosi, że doroczne walne zgrom adzenie K ola 
lw ow skiego  T . N . S. W . zostaje odroczone 
zc w zględów  form aln ych  do dnia 29 bm.

W  zw iązku z T ygod n iem  O ch ro n y P rz y ­
rod y odbędzie się w  niedzielę, dnia 23 bm. 
w sali k inoteatru  „C h im e ra "  p rz y  ui. A k a ­
dem ickie!. Poranek film o w y  w  2 seansach od

Żałobne posiedzenie Zarządu i R a d y  G m . 
w y zn . żyd. 7. pow odu śm ierci Lord a  A rtu ra  
jarr.esa B alfou ra odbędzie się w  niedzielę, dn.

bm . o godz. 1 1*30 przedpoł. w sali R a d y  
G m in y w yzn . żyd.

O d czyty  T o w . P rzy jac ió ł Francji. Pan 
A n d re  Fren aud, lek tor U n iw ersytetu  J .  K . 
w ygłosi z  cyk lu  pt. Les grands p rix  littśrs irc s  
en 1929, a m ian ow icie : 24 m arca A riand ,
L ‘ ordrc (prix  G oncourt), — 31 m arca Berna- 
nos, L a Jo ie  (prix  Fem ina v ic  H eurcuse, — 
7 kw ietn ia H . Massis (grand p rix  de litte ra - 
turc), —  14  m arca Dem aison, Le liv re  des 
betes qu ‘ on appclle sauvagcs (grand p rix  du 
rom an). W  poniedziałki o 7 w ieczór, g im na­
zjum  III, ul. B atorego  5.

N o w e ceny m ąki. W  zw iązku ze zniesie­
niem na terenie m iasta L w o w a ta ry fy  m aksy­
m a!" ej na mięso, w y ro b y  -masarskie i tłuszcze, 
M agistrat podaje do wiadom ości, żc cech r z c i-  
wkóv/ ustalił następu jąc: ceny na m ięso : 
1 kg  mięsa w ołow ego I. kateg. z dokładką 
n a jw yżej 20%  2 .30 zł., 1 kg mięsa bez kości 
łub polędw icy 2.80, 1 kg mięsa w ołow ego II. 
kat. 7. dokładką 1.S0 , bez dokładki lub po­
lędw icy 2.20, 1 kg mięsa w ieprzow ego 3 zł., 
1 kg mięsa w ieprzow ego bez dokładu lub po­
lęd w icy 3.80, 1 kg  mięsa cielęcego tylnego 
2.20. 1 kg mięsa cielęcego przedniego 1.80. 
C ech m istrzów  w ędliniarskich ustali! następu­
jące ceny za w y ro b y  m asarskie i tłuszcze: 
szynka w ędzona z ko lan kiem  4.40, bez k o ­
lanka 4.60, polędw ica wędzona z zioberkiern 
;  z!., bez z ioberka 6 zł., karczek  w ędzony z 
zioberkiern 4 zł., bez z ioberka 5 zł., w ędzonka 
surow a do gotow ania 3.60 zł., szynka gotow ana 
7 .10 , 1 kg polędw icy 7 .10 , kiełbasa krajana 
1 kg 3.40. siekana 5.— pieczona m azurska 
j.40. biała c!o sm ażenia 3.60, do gotow ania

3.80, siekana zw y k ła  3.60, kaban osy 6 zł., sa­
lam i parysk ie 3.80, salam i suche 8.50, k iełba­
ski 5.20, serw oladki 4.40, w ędzonka gotow ana 
4.60, rolada 5.40, zając 5.40, pasztetow a 4 .— , 
salceson o zo rk o w y 3.60, g łow izna 3.60, salce­
son z w y k ły  3-— , kiszki 1.60 : tłuszcze: sło­
nina biała 3.60, w'ędzona 4.— , p ap rykow an a 
,4.60, sadło 4 .— , sm alec w iep rzo w y 4.60. — 
, V  m yśl obow iązujących  przepisów' w  każdej 
;atce łub sklepie z wędlinam i pow inien się 
■znajdować cennik z powyższem u cenam i, a 
.kupujący we w łasnym  interesie pow inni zw ra­
cać uwagę, by ceny pobierane przez sprzeda­
jących  odpow iad ały cenom , a w razie prze­
kroczen ia tych  cen pow inni donieść Policji 
Państw ow ej, względnie M agistratow i, 
ważne.

D yrek cja  Państw ow ej K om isji E - 
gzam inacyjnej p rzy K on serw atorium  
Polskiego T o w . M uzycznego w e L w o ­
w ie dla egzam inów  z m u zyk i i śpiewu 
jako przedm iotu  nauczania wr sz kolach 
średnich ogólnokształcących  i sem ina­
riach nauczycielskich zaw iadam ia i  
podania o dopuszczenie do egzam inu w  
serji wiosennej należy wnieść najdalej 
do 3 1  m arca b. r. Podania po tym  te r­
minie — bezw arunkow o nic będą o- 
względniane.

C ezary  je lien ta  we L w ow ie . A u to r 
głośnego cyk lu  pow ieściow ego: »K rw a- 

! we L ilje« , esteta i św ietny prelegent, 
znany ze swej w y m o w y  i w  krajach 
posługujących się m ow ą francuską, 
baw ił w  przejeździć, w  naszem m ie­
ście. P. Je lien ta  w racał z B ukaresztu , 
gdzie w ygłosił na zaproszenie P. E . N . 
—  klubu rum uńskiego i m iejscow ego 
poselstw a polskiego trz y  o d czyty  o 
najw ażniejszych problem ach  i z jaw i­
skach dzisiejszej tw órczości polskiej 

1 a także o M arszałku Piłsudskim , jako 
pisarzu i m ów cy. O d czyty  cieszyły się 
nadzw yczajnem  pow odzeniem  i gro- 

! m adziły całą elitę publiczności, znają­
cej ję zyk  francuski. W śród słuchaczów  
b yli przedstaw iciele rządu rum uńskie­
go. W e L w o w ie  C ezary  Je lienta  w y ­
głosi w  K asyn ie, dnia 27 i 28 bm . 
dwa o d czyty  publiczne: »C u d ow n y
św iat Jó zefa  C onrada« i »Paryż a 
św iat«.

P rzy  n ied o sta te czn e j fu n k c ji k i­
szek . cierpieniach wątroby i dróg’ żółciowych, 
otyłości i artretyźmie, katarze żołądka i jelit, 
opuchlinie kiszek grubych, cierpieniach odbytni­
cy naturalna woda gorzj<a F ran ciszka-Jó - 
z e fa  szybko usuwa objawy zastoinowe i bóle 
w podbrzuszu Wieloletnie doświadczenia szpi­
talne wskazują, że stosowanie wody F ran c i­
szk a-J ć z e f  a  doskonale reguluje funkcje prze­
wodu pokarmowego. — Żądać w aptekach.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ G O N G " .
P iątek : W ybiła  dw unasta" o  7.30 i 9.30.
Sobota: „W y b iła  dw unasta" o  7.30 i 9.30.
N ied ziela : „W y b iła  d w u n asta" o 7.30

i  9 - 3 0 - _________________________

R ew ja  „W y b iła  dw unasta", ciesząca się 
n iczw ykłem  powodzeniem , graną będzie jesz­
cze ty lk o  trz y  dni do w toku  włącznie. C o ­
dziennie dwa przedstawienia, poczem  Lw ow ski 
G ong w yjeżdża na objazd w schodniej M ało­
polski.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : F ilm  d źw ięk o w y: Buster K ea- 

tor. „M ałżeń stw o  na z łość" oraz T yg o d n ik  
dźw iękow y.

Ć A S IN O : „K aru z e la  grzechu".
C H IM E R A : „G rzeszn a m iłość".
C O L O S S E U M : „O statn ia k araw an a".
C O L O S S E U M : „ N a  tropie przestęp ców ".
F A T A M O R G A N A : „H r . M onte C h ri-

s to " . obie serje razem .
G R A Ż Y N A : „C z ło w ie k  śm iechu".
K O P E R N IK : „U ro d a  życia".
L E W : K u lt c iała".
L U N A : „C z a rn y  jeździec".
M A R Y S I E Ń K A : „U ro d a  życia".
O A Z A : „K siążęta  na w ygn an iu".
P A Ł A C E : „R ro a d w a y " (film  dźw iękow y).
P A N : „D om  pod czerw oną la tarn ią".
P A S A Ż : „R e x -B e ll orzeł T exasu “  (dźw ię­

k o w y).
P O L O N JA : „O statn i m onarcha".

Morderstwo przy ul. Łyczakowskiej.
Lekarz zastrzelił żonę elektrotechnika.

W czora j około  godz. 3 popoł. le­
karz  dr. K azim ierz  K n o p f, zam ieszkały 
w  charakterze lokatora  u A nton iego  
Steiningera, elektrotechnika p rzy  ul. 
Łyczak o w sk ie j 1, 50, na III p. w ystrz a ­
łem  z rew olw eru  zranił ciężko żonę 
gospodarza, Jan in ę Steiningerow ą. P o ­
gotow ie ratu nkow e przew iozło  ranną 
bezw łocznie do szpitala powszechnego. 
Stein ingerow ą otrzym ała  strzał p o w y ­
żej oka, przyczem  kula u tkw iła  w  
m ózgu.

A resztow an y K n o p f, na zapytanie 
policji, dlaczego dopuścił się tego c z y ­
nu, nie daw ał żadnych odpow iedzi. 
O k azyw ał silne zdenerw ow anie, gran i­
czące w prost z obłędem .

Przesłuchani sąsiedzi nic k o n k ret­
nego nie m ogli podać. W edle p rzyp u ­

szczeń, m a się tu  do czynienia z m o r­
derstwem  na tle erotycznem . K n o p f 
liczy  łat 28, a Stein ingerow ą około 40.

Znam iennem  jest, że mąż Steinin- 
gerow ej nie b y ł przez cały tydzień  o- 
becny w  dom u, a zjaw ił się dopiero o 
8-ej. W ted y oczom  jego ukazała się 
żona na noszach.

M ąż zach ow yw ał się zupełnie obo­
jętnie. N ie  rozpaczał, lecz p rz y p a try ­
w ał się w szystkiem u w  m ilczeniu. P rze­
słuchany, nie m ógł podać, ani ile 
czynszu dr. K n o p f płacił, ani jaki b y ł 
stosunek sublokatora do jego własnej 
żony.

Przed ' kamienicą grom ad ziły  się 
przez długi czas po tragicznem  zajściu 
liczne t łu m y publiczności.

Z  sali sądowej.

Sprawa „Orbisu4*.
Po kilkud niow ej rozpraw ie zostali 

w szyscy oskarżeni, a m ianow icie M a- 
togow a. K uśnierski, T au ber oraz urzę­
dnik M inisterstw a D utk iew icz , u w o l­
nieni od w in y  i k ary . N a  uw olnienie

członków  dyrekcji »O rbisu« w p łyn ęło  
oświadczenie rzeczoznaw ców . C o  się 
tycz> D utkiew icza, w  ciągu przew odu 
sadowego okazało się, że na szkodę 
M in. K om un ikacji on nie działał.

Echa zbrodni w Pietryczach.
W  dniu w czorajszym  pierw sza sta­

nęła w  roli św iadka krew na ś. p. R y l ­
skiej, p. M arja L ekczyń ska. Zeznania 
jej dla oskarżonego nie w yp a d ły  p o­
m yślnie.

P. R a fae la  Szw edow a, żona sędzie­
go, zam ieszkała we L w o w ie , koleżanka

ś. p. R y lsk ie j od najm łodszych lat, b y ­
ła pierwszą. która zainicjow ała d ocho­
dzenia , celem ustalenia p rz ycz yn y  
śmierci swej tow arzyszk i lat m łodo­
ści. W idziała ona testam ent, w  k tó rym  
ś. p. R y lsk a  zapisyw ała P ietrycze D rz e ­
w ieckiem u, kam ienice p rzy  ul. O ch ro­

nek na cel dob roczyn n y. Św iadek sa­
m obójstw o w yklu cza.

C ó rk a  Popław skiego. 20-letnia Z o - 
f  ja, nie w nosi do rozp raw y nic n ow e­
go. C zęsto zasłania się na zadaw ane jej 
pytania niepam ięcią.

Im iennik oskarżonego Leon R y l­
ski, przem ysłow iec w arszaw ski, skła­
nia się ku  sam obójstw u ś. p. R y lsk ie j, 
poczem  k ilka  godzin zajęło przesłucha­
nie jednego z głów nych  św iadków , 
adw dr. Edw arda Ebersohna, d łu go ­
letniego znajomego i przyjaciela oskar­
żonego. Z  zeznań jego w ynikałoby , że 
Zarańska i Popław ski maczali palce 
W tern by współżycie R y lsk ich  b v :o  
złe. N a  n iezw ykłe rozdrażnienie i de­
presję ś, p. R y lsk ie j  w p łynąć  m iał list 
do jakiejś H anki, pisany rzekom o —- 
jak .w biedaczkę chciano w m ów ić — 
przez R ylsk iego . R o sto ck i w  zezna­
niach dr. Ebersohna nie w ypad a ró w ­
nież w  dobrem  świetle. Św iadek m a 
w yrob ion e przekonanie, iż w  parku 
p ietryck im  zaszedł fak t sam obójstw a, 
nie m orderstw a.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

A W A N T U R Y ^ Z a  opilstw o 1 w y ­
w ołanie aw antury oraz przebicie no­
żem Jan a  H natn ika, aresztow any zo­
stał Ja n  Zm ura. —• Z a  to sam o prze­
stępstw o sporządzono doniesienie 
p rzeciw ko W ładysław ow i B u rak o w i— - 
W  czasie bójk i, w yw ołan ej przez ro ­
botn ików  fa b ry k i ob róbki drzew a przy 
ul. M ickiew icza 22 P io tra  K oh u ta  oraz 
Jan a  Saw kę, pobity został ciężko Jó z e f 
C apek, zam . przy  ul. K aleczej 16 .

S C H W Y T A N I  N A  G O R Ą C Y M  
U C Z Y N K U . D o  sklepu R egin y  Gross 
przy ul. Szum lańskich  6 usiłow ali w ła ­
m ać się dzisiaj złodzieje. Jed en  z nich 
niejaki A leksander Sołtys został p rz y ­
trzym an y, zaś pozostali w  liczbie 4 , 
zdołali zbiec.

P O D R Z U T E K . W  realności p rzy  ul. 
H e rb u rtó w  1, jakaś nieznana kobieta 
podrzuciła w  bram ie dziecko płci żeń­
skiej, liczące ck o ło  8 m iesięcy, poczem  
zbiegła. D ziecko oddano K om isarjato- 
w i m iejskiem u dzielnicy I, za m atką 
zaś w szczęto poszukiw ania.

Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . Ju lja  
C zepilow a żona rzeźbiarza, liczącą lat 
43, zam . przy  ul. T k a ck ie j 1 1 ,  w  za­
m iarze sam obójczym  pchnęła się d łu t­
kiem  W okolicę serca. Pogotow ie ra­
tunkow e po założeniu p ro w izo ryczn e­
go opatrunku, ouw iozło  ją do szpita­
la powszechnego. Pow odu sam obójstw a 
na razie stw ierdzić nie zdołano.

K R A D Z IE Ż E . D o m ieszkania A l­
berta K atza przy  ul. T arn o w sk iego  
28 dostali się nieznani spraw cy i sk ra­
dli na jego szkodę palto zim ow e w a r­
tości 40 zl. — Ja k ó b  W ischel, zam ie­
szkały przy  ul. Skarb kow skie j, zaw ia­
dom ił policję o kradzieży sy fo n ó w  na 
w odę sodow ą z m agazynu p rzy  ul. 
R zeźn ick iej 4 w artości oko ło  5.000 zł.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  
N A  D W O R C U  G Ł Ó W N Y M . W c z o ­
raj około  godz. 19  w ieczorem  M arja 
D oboszów na, licząca 29 lat, służąca, 
rodem  z gm iny Porsznia pow . lw o w ­
skiego, upadła nieszczęśliwie na pero- 
ronie II. D w orca  głów nego pod koła 
pociągu pospiesznego N r . 901 i zginęła 
na miejscu. Z w ło k i odstaw iono do 
Instytutu  m ed ycyn y sądowej.

Dziwaczne nazwy czaso­
pism, które... jeszcze nie 

wyszły.
W  w ydziale w id ow iskow o-p raso- 

w ym  kom isarjatu  R ządu m . st. W a r­
szawy zerejestrow ano od szeregu m ie­
sięcy około  400 nazw  dzienników  i 
czasopism  z k tó rych  ponad 90 proc. 
bija „ re k o rd ”  pom ysłow ością. W śród 
litanii n ow ych  nazw czasopism , k tó re  
n ajpraw dopodobniej n igdy nie u jrzą 
św iatła dziennego, figu ru ją  takie na­
zw y  jak: „O p in ja  i lustro św iata", „ O -  
ko W a rsza w y", „LTcho W arszaw y” , 
„P lo tk i W a rsza w y" itp .. itp.
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NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
M A R B U R S K IE  K U R S Y  W A K A C Y JN E .

Ja k  corocznie, urządza uniw ersytet Filipa w 
M arburgu  1 Lahn, i w tym  roku  kursy w aka­
cyjne, m ianow icie od 4 do 30 sierpnia.

G łów nym  tem atem  w y k ład ów  jest: „S z tu ­
ka i literatura n iem iecka". D la opracow ania 
i przedstawienia tego tem atu istn ffją  właśnie 
w M arburgu n ,L . najdogodniejsze w a ru n ki; 
do dyspozycji bow iem  kursów  stoi niedawno 
o tw arty , jed yn y  tego rodzaju  w N iem czech 
p ań stw ow y „In sty tu t badaw czy sz tu k i"  ze 
swem i świetnem i silam i i środkam i naukow e­
mu W yk ład y  ujm ują w praw d zie i przedsta­
w iają w szystkie ważniejsze prob lem aty nie-

rp;eck ;ej sztuki i literatur;- ściśle naukow o, nie 
ym agają jednak specjalnego przygotow an ia  

fachow ego, lecz zw racają się do w szystk ich  za­
interesow anych  jednostek w szelkich stanów  i 
narodów .

W yk ład y  o m uzyce znajdą w  k ilk u  w ie­
czorach m uzycznych , u rządzonych  przez iTctj- 
lepsze siły m iejscowe i zagraniczne swe p ra k ­
tyczne uzupełnienie. Przew idziane są, op rócz 
tego liczne zebrania, w ycieczk i, zw iedzanie 
m uzeów i t. d. Ja k o  zakończenie urządzają 
k u rsy  siedm iodniow ą w ycieczkę naukow ą do 
Eisenach, E rfu rt, W eim ar i J  ipska.

SPRAW OZDANIA I RECENZJE,
St. Barabasz. Sztuka lu Jo w a  na 

Podhalu. — Część III .: W itó w . —
W arszaw a - L w ó w , 19 30 . N a k ł. T o w . 
W yd . »Książnica - A tlas«.

O puścił prasę trzeci z kolei album 
St. Barabasza, pośw ięcony sztuce lu ­
dow ej na Podhalu. A lb u m  ten p o ­
przedzony doskonałym , jasnym  w stę­
pem , składa się z 38 tablic, zaw ierają­
cych  reprodukcje okazów  i szczegó­
łów  buduw nictw a góralskiego w  W i­
tow ie, jak K ośció łk i, ty p y  dom ów , 
dachów , odrzw ia, okna, pazd ury, sos­
ręby, sprzęty i naczynia dom ow e oraz 
w ielk ie b ogactw o ły żn ik ó w  o w y ją t­
ko w o  w yk w in tn ych  form ach . (W  
tekście podano, k ied y i u kogo przed­
m io ty  te znaleziono):

W yd aw n ictw o  to naw iązuje do w y ­
danego przed laty  dzieła dra M atla­
kow skiego o b udow nictw ie i zdobnic­
tw ie ludu podhalańskiego, w ypełnia 
lukę pow stałą przez długoletnią p rzer­
w ę w  inw entaryzow aniu  zab ytkó w  
sztuki ludow ej, które przez ten czas 

w  bardzo wielu w ypadkachuległy

zatracie. W reszcie w yk azu je  jednoli­
tość tejże sztuki na calem  praw ie o to ­
czeniu T a tr , bez w zględu na granice 
państw ow e, jakie k ied yk o lw iek  b y ły .

W  czasach obecnych, kiedy każda 
narodow ość się w yod rębn ia , staram y 
się o czystość języka  i szukam y jego 
p ierw o w zo ró w  w gw arze ludow ej. 
D la odrodzenia sztuki, rów nież po­
w inniśm y sięgać do tej samej skarbm - 
cy , do ludu, aby nadać naszej sztuce 
swoistą cechę.

M łodzież szkolna pow inna b yć 
zaw czasu i gruntow nie zaznajom iona 
z okazam i sztuki ludow ej, jest to b o ­
wiem  podstaw ą do w ych ow an ia  w 
k ierunku  p atrjo tyczn ym  i estetycz­
nym . D zieło  p. Barabasza pow inno 
się znaleźć u każdego m iłośnika T a tr  
i Podhala, u arch itekta i etnografa, 
w  b ib ljotekach  n ietylko  szkół a rty ­
styczno - p rzem ysłow ych  i zaw o d o ­
w ych , ale i w  b ib ljotekach w szystkich 
szkół średnich i pow szechnych , gdzie 
nauka rysu n kó w  jest przedm iotem  
ob ow iązkow ym . (— z— ).

Sukcesy artystki polskiej w Wiedniu.
Piszą nam  z W iednia: 2  początkiem  

m arca gościliśm y tu  znaną pieśniarkę 
polską, p. Stanisław ę K o rw in  Szym a­
now ską. A rty stk a  ta cieszy się już od 
cławna w  m uzykalnych  sferach w ie­
deńskich w ielkiem  i zasłużonem  uzna­
niem. W szak nie p ierw szy to jej w y ­
stęp w stolicy naddunajskiej. Tym  ra­
zem koncert jej, k tó ry  odbył się 6 bm . 
w  K onzerrhauzie, poprzed zony był u- 
rządzonem  przez pp. B aderów  w  posel­
stwie polskiem  przyjęciem  na cześć 
sym patycznej rodaczki. Licznie ze­
brani goście, w śród k tó rych  nie b rak ło  
znanych  i w yb itn ych  m u zyk ó w  tutej­
szych, z zachw ytem  przysłuchiw ali się 
pieśniom  odśpiew anym  z w łaściw ym  
p. Szym anow skiej artyzm em  i głęboką 
ku lturą m uzyczna. Sensacja tego w y stę ­

pu było  odśpiew anie k ilk u  pieśni re k ­
tora y  iedeńskiej A kad em ji m uzycznej 
M arxa, przyczem  obecny na sali ko m ­
p o zyto r, zajm ujący w  św e c ie  m u zycz ­
nym  W iednia pierwsze m iejsce, z a ­
siadł mm do foriep ian u , by  akom pa­
niow ać artystce. P rogram  koncertu , 
k tó ry  odbył się nazajutrz, św iadczył 
rów nież o w ysokiej ku lturze a rtystycz ­
nej p. Szym anow skie j: grupa p'eśm
staro-w łoskich  i francuskich , szereg 
pieśni Schuberta, a wreszcie k o m p o z y­
cje K aro la  Szym anow skiego, k tó rych  
najlepszą jest in terpretatorką. Przepięk 
ny akom panjam ent p. Ja k ó b a  G im pła, 
szlachetny tim bre głosu p. S zym an o w ­
skiej i jej wszechstronne uzdolnienie, 
pozw alające na rów nie doskonalą intć' 
pretację tak różn orodn ych  k o m p o zy­

to ró w , z ło ż y ły  się na całość, m ogącą 
zad ow olić w  całej pełni naw et pu ­
bliczność tak  w ybred n ą pod w zględem  
m uzykaln ym , jak w iedeńska. T o też

sukces artystyczn y  p. Szym anow skiej 
b y ł zupełny, co też i liczne pisma tu ­
tejsze W sw ych  spraw ozdaniach pod­
niosły. e. g.

Na co wydaje pieniądze większość kobiet
pracujących?

Nie na odżywianie się, lecz na wygląd elegancki.
Z n an y socjolog am erykański, p ro ­

fesor U n iw ersytetu  C olum bia, Locke, 
przeprow adził n iezw ykle interesującą 
ankietę na tem at: na co w yd ają  k o ­
biety pieniądze ciężko nieraz zapraco­
wane.

Rozesłał 011 kw estjonarjusz do pa­
ru tysięcy kobiet, p racu jących  w 
43-ch  różnych  zaw odach i o trzym ał 
ch arakterystyczn ie jednolite odpow ie­
dzi.

O tóż zaledw ie niecałe 10  procent 
kobiet, pracu jących  zaw odow o w  w ie­
ku  od i j  do 45 lat, nosi pończoch y 
bawełniane oraz skromne dessous, 
zaś ponad 90 proc. ubiera się ty lko  w 
jedwabie, ponurno mizernego i ledwie 
wystarczającego na utrzym anie w y n a ­
grodzenia, wydając przeciętnie od 20 
do 3 j  procent pensji na stroić, a co- 
najmniej 5 proc. na kosm etyki i t y ­
leż na fryzjera  i manicure. C o  piąta 
kobieta posiada eleganckie futro, a 
niemal wszystkie mieszkały więcej niż 
skromnie, nieraz w opłakanych w a­
runkach i stałe prawie nie dojadały.

Większość odpowiadających na an­
kietę uzasadniała swe postępowanie w 
ten mniej więcej sposób:

G d yb yśm y przestały się ubierać e- 
legancko, starannie fryzo w ać , szmin- 
k ow ać i perfum ow ać, nie pom ogłaby

nam  ani zdolność, ani najw iększa 
pracow itość. M usiałybyśm y spaść z 
drabiny społecznej w dół bez nadziei 
w yb ic ia  się na w yższe stanow isko. J e ­
dynie elegancki w yg ląd  um ożliw ia k o ­
biecie pracującej zaw odow o podobanie 
się m ężczyznom  i znalezienie od p o­
w iednio sytuow anego m ęża, k tó ry  za­
pew nił by  żonie spokojne i w olne od 
pracy życie.

A w ięc: chcąc dobrze w yjść  za- 
mąż trzeba się elegancko ubierać, a 
chcąc p rzy  m izernych  zarobkach  ele­
gancko się ubierać, trzeba sobie odm a­
w iać w szystkiego innego, nawet do- 
pfcatecjinego pożyw ienia.

C ałe to rozum ow anie w  tym  jed­
nym  w ypadku  m ożnaby uzasadnić, 
gd yb y  rzeczyw iście zdolnościam i i 
pracow itością kobieta me m ogła n i­
czego się dobić w  życiu , a w szystk ie­
go — eleganckim  strojem  i w yg lą ­
dem.

Jed n ak  tak źle me jest. 'W iększość 
kobiet napraw dę zdolnych  i am bit­
n ych , osiąga w pracy zaw odow ej p o­
w ażne stanow iska, dające w ięcej spo­
sobności do szczęśliwego zam ążpój- 
ścia, niż najw ykw in tn ie jsza  sy lw etka 
k obiety , k tóra  pracuje z musu ty lk o  

j i czeka na m ęża ze szczęśliwego zda­
rzenia.

Dlaczego ludzie pożerają ludzi?
p rzych w yci się ma tego rodzaju  prze­
stępstw ie, donosi pokrzą w d zon y albo 
p o krzyw d zon a o tern ,R ad jah o w i" czy 
li sędziem u. Skoro  ren uzna dow od y za 
w ystarczające, przesyła p o k rz y w d z o ­
nem u garść soli. R ó w n a  się to  zezw o­
leniu na w ykon an iu  k ary .

O fiarę przyw iązu je się w ów czas J o  
pięknie rzeźbionego słupa, zabija f l t  
lancą i spożyw a na surowo*’ .

N iew ątp liw ie  ludożerstw o przed hi­
storyczne było  w yp ływ em  braku p o­
żyw ienia, potem  jednak srało się ra­
czej instytucją  zw yczajow ą, w zględnie 
praw ną.

W  ostatnim  zeszycie czasopism a 
„K o ra le 1* stara się dr. F . Pólten  o k re ­
ślić istotę 1 znaczenie kanibalizm u. C y ­
tuje on przytem  ciekaw e spraw ozdanie 
dra M a jk o w sk ie g o  o pobycie w  roku 
.1907 na Sum atrze w śród szczepu Ba 
taka, k tó ry  m im o w ysokiej ku ltu ry  
upraw ia ludożerstw o.

„L ud zie  ci — pisze podróżn ik  —  
nie spożyw ają bynajm niej sw ych  braci 
z okrucieństw a czy też dlatego, że im 
ludzkie mięso specjalnie sm akuje, lecz 
czynią to zgodnie ze swem i zap atryw a­
niam i etycznem i i praw nem i. I rak np. 
istnieje praw o, skazujące złodzieja lub 
eudzoloz.ee na pożarem: G d v  kogoś

Japoński król prasy.
N iew ielu  ty lk o  ludziom  w iadom o, 

że w  Jap o n ii ukazuje się praw ie t y ­
siąc dzienników  i czasopism . Sw c.ą  
drogą czyteln ictw o  w  Ja p o n ji w zm o­
gło się tak  gw ałtow nie dopiero w  o- 
statnich latach w  czem  lw ią część za­
sługi ponosi „k ró l prasy japońskiej’*, 
Sejf N o m a. K a żd y  p iąty  Ja p o ń cz yk  
jest dziś czyteln ik iem  jego w yd aw ­
nictw A  choć m ało jest ludzi, k tórzy  
Seji N o m ę osobiście znają, należy on 
jednak do najpopularn iejszych  i naj­
ciekaw szych osobistości Jap o n ji.

Se,i N o m a jest niem al dw a razy tak 
w ielki jak przeciętny Ja p o ń cz y k  i dla­
tego nazyw ają go „to k ijsk im  o lb rzy- 
m em ‘ \ Z d obycie  przez niego miejsca 
w  szeregu najbogatszych  ludzi w scho­
du, p rzypom in a karierę ow ych  ame­
rykań sk ich  m agnatów  finansow ych , 
k tó rz y  rozpoczynali jako roznosiciele 
gazet, a k tó rych  nazw iska rozbrzm ie­
w ają dziś na całym  świecie. U ro d zo n y  
w G um m a jako syn b iednych rodzi­
ców , spędził swe dzieciństw o i m ło­
dość w  ciężkiej biedzie. O iciec jego b ył 
nauczycielem  fechtunku, zarabia! jed­
nak w  sw ym  zaw odzie zbyt m ało, by 
w y ż y w ić  swą w ielogłow ą rodzinę, 
Takkolwick syn już od w czesnych lat 
interesow ał się sztuką w ładania szpadą, 
jednak postanow ił sobie nie iść w ślady 
ojca, lecz studjow ać, bv o^ągnąć posn- 
dę nauczyciela

U dało m u się w  końcu dostać po­
sadę nauczyciela najp ierw  w  szkole ele­
m entarnej a potem  średniej. T r z y  lata 
spędził w  tym  charakterze na dalekich 
w yspach Luchu. aż wreszcie zorjento- 
wal się, że b rak  m u zam iłow ania do te 
go zaw odu. Porzuca go i rozpoczyna 
aw anturnicze życie. D aje  się w ciągnąć 
w  liczne afery  m iłosne i spija ogrom ne 
ilości „sake** (piwo ryżow e). W  końcu 
p oczyna mu się grunt palić pod stopa­
mi i z zadow oleniem  p rzyjm uje posadę 
urzędnika w  cesarskim  uniw ersytecie 
w  T o k io . Jed n akże i to  stanow isko nie 
daje Seji N o m a  sposobności do ro zw i­
nięcia iego niespożytej energji. W obec 
tego zw raca swe zainteresow anie ku  
sztuce krasom ów czej. O bcując stale z 
uczonym i i p o litykam i zrozum iał zna­
czenie w ym o w y  dla w ielk ich  ludzi.

R o d z i się w  nim  postanow ienie w y ­
dawania czasopism a o retoryce. Z  m a­
n uskryp tem  pierw szego num eru w  ręce 
zw racał się do różn ych  znanych  m u o- 
sobistośc:, ale n ikt nie chciał słyszeć o 
jego gazecie. B liski zam iaru porzucenia 
swego planu odw iedza pew nego dnia 
nakładcę, którego  nie znał a ty lk o  a- 
dres jego znalazł p rzyp ad k o w o  w  ksią­
żce telefonicznej. Przez dw ie godziny 
tłum aczy! cierpliw em u nakładcy szcze­
góły swego pro jektu , będąc święcie 
p rzekonanym , że otrzym a odm ow ną 
o d pow ied ź, gdy ku największem u jego

zdum ieniu plan jego został p rzy jęty . 
Istotnie w  k ró tk i czas potem  ukazał się 
p ierw szy num er czasopism a „Y u b e n ” 
(R eto ryka), które istnieje po dzień 
dzisiejszy. „Yuben** nie posiadała w pra 
w dzie zbyt licznego grona czyte ln i­
ków , była jednak niezłym  interesem  
tak dla nakładcy jak i dla w yd aw cy.

T en  pierw szy sukces na polu dzien­
n ikarstw a nie w ystarczał Seji N om ie. 
Je g o  n iezw ykle przedsiębiorczy um ysł 
parl go do założenia w ielk iego popu­
larnego dziennika. C zytan ie  było w  Ja  
ponji uważane od daw na za p rzyw ile j 
ludzi w ykształcon ych  i dobrze urodzo­
nych . Przed  Seji N om ą nie w padło  n i­
kom u na m yśl, że i szerokie m asy m o­
gą znaleźć w  czytaniu  ro zryw k ę.

Św iadom  był Seji N o m a tego, że o- 
grom nej trzeba propagandy, b y  w  J a ­
ponji w p row adzić popu larny dziennik. 
N ie  zaw ahał się przeto na reklam ę jed­
nego, jedynego num eru now ej gazety 
w yd ać 350 .coo yen ó w  tj. 175 .0 0 0  d o la­
rów . K o szty  reklam y w róciły  się szyb­
ko a c y fry  nakładow e rosiy z dnia na 
dzień. Seji N om a dziś jeszcze upraw ia 
szaloną propagandę dla sw ego w y d a w ­
nictw a i uchodzi w ogóle za japońskie­
go m istrza reklam y.

Poza swą pierwszą gazetą zaczął w  
m iędzyczasie w yd aw ać ogólny m aga­
zyn  „Fuji* ’ , dalej popularno-naukow e 
czasopism o „K o d an  K u rab u ’*, przegląd 
społeczno-gospodarczy i po lityczn y, ga­
zetę dla kobiet, m agazyn dla m łodych 
dziew cząt, inny dla m łodzieńców , in ­

n y dla dzieci. Jedn a ty lk o  iego gaze­
ta „K ing*’ ma nakład półtora m iljona 
egzem plarzy. Jest to  rekord  na w scho­
dzie n iebyw ały . P rzedsiębiorstw o na­
kładow a Seji N om a, noszące nazwę 
„D ai N ip pon  K ub enkw ai Kodansha**, 
zużyw a rocznie 1, 780.480 ryz  papieru 
d rukow ego i 890.000 fu n tó w  czernidla 
drukarskiego. 10  m il jonów  Ja p o ń c z y ­
k ó w  czytu je  pisma tego w yd aw n ictw a.

Podobnie jak  inni selfm adem eni jest 
i Seji N om a ekscentrycznym  człow ie­
kiem . Je g o  spleen w yraża  się w  dzi­
w acznym  tryb ie  życia. Śpi w e dn ;e a 
pracuje W nocy. N ig d y  jeszcze nie w i­
dziano go w  biurach jego przedsiębior­
stw a, tern m niej na ulicach T o k io , w  
teatrze lub t. p. Seji N o m a  stale prze­
byw a w  dom u. Z  k ierow n iczym i u- 
rzędnikam i swego przedsiębiorstw a 
w iedzie często w  swem  m ieszkanh' 
konferencje, rozpoczynające się p o p o ­
łudniu a kończące się o świcie. P rzy  0- 
b rad ich  takich  obecnych  irst nieraz 3 °  
do 40 osób w spaniale goszczonych  
przez gospodarza. Seji N o m a  jest zaw ­
sze m iły  i uprzejm y. Jedynce ty lk o  
k ied y k tó ryś  z uczestn ików , znużony 
całonocną konferencję, okazuje ślady 
zm ęczenia, ściąga swe krzaczaste brw i. 
Ż ó łty  o lbrzym  m im o sw ych  sześćdzie­
sięciu oieciu lat życia um ie bez snu spę­
dzić trzy  dni i trz y  noce B 11*’
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N c. I. 1125 /30 /2 . N a w niosek Cha/m a 
O ttera , kupca w K rak o w ie , ulica Jó z e fa  2 1 ,  
Jako  posiadacza niżej oznaczonych zagin ionych 
w eksii zarządza się postępow anie am ortyza 
cy jn e  i w zyw a się posiadaczy tych że aby do 
dni 6o licząc od dnia ogłaszenia edyktu  tj. do 
dnia 15  m aja 13 3 0  w tut. Sądzie się zgłosili i 
takow e Sądowi przed łożyli w razie przeciw nym  
p o  upływ ie tego term inu Sąd uzna weksle te 
za um orzone i bezskuteczne. Istotne cechy 
zagin ion ych  weksli są 1) dnia zł. 2 13 .  D nia 
10  m arca 19 30  zapłacę za ten sola weksel na 
zlecenie Szym ona Schónberga sum ę dwieście- 
trzynaście z łotych . F ry d e ry k  Sutter, mp. F r y ­
deryk  Sutter w B iałej, Szym on Schonberg, mp. 
A bram soh n  &  Z inger podp is; 2) dnia zł. 400. 
D n ia 17  m arca 1930  zapłacę za ten sola w ek­
sel na zlecenie Szym ona Schónberga sum ę zł. 
czterysta . D om in ik  Ju ra  mp. P. D om inik  J u ­
ra  w K ętach , płatne w B anku  G ospodarstw a 
kra jo w ego  w  B iałej, Szym on Schonberg m p. 
A bram soh n  &  Z in ger podp is; 3) dnia zł. 400. 
D n ia 25 m arca 1930  zapłacę za ten weksel na 
zlecenie Szym ona Schónberga sum ę złotych  
czterysta . D om inik  Ju ra  m p. P. D om inik Ju ­
ra  w  Kętach, płatne w  B anku  G ospodarstw a 
k ra jo w ego  w  białej, Szym on Schonberg mp. 
A bram sohn óc Z in ger podpis. 2694

Sąd po w iatow y.
Biała, dnia 27 lutego 1930.

N c. III. 1/30. U m orzenie. N a wniosek 
F irm y  M au rycy  K ohn , spółki z ograniczoną 
o d p o w . w C zesk.m  Cieszynie zarządza się po­
stępow anie celem  um orzenia niżej oznaczonego 
w eksla , k tó ry  m iał zaginąć w czasie przesyłki 
p o czto w ej z C ieszyna do  Skolego. (N ad an y na 
pocztę  w C ieszyn ie  dnia 6 grudnia 1929.). — 
■Weksel p łatn y  w  Skolem  dnia 15  grudnia 1929, 
o p iew ający na 300 zł., wystawio-ny przez Joela  
M ehlera w Skolem  i żyro w an ) przez firm ę 
M arkus W olt i Syn ow ie w Bielsku  na Śląsku. 
W zyw a się posiadacza tego w eksla, aby go do 
dni 60-ciu, licząc od dnia ogłoszenia nin iej­
szego postępow ania am ortyzacyjn ego  w „ G a ­
zecie L w o w sk ie j" p rzed łożył tut. Sądowi, w 
p rzec iw n y m  bowiem  razie po  upływ ie tego ter­
m inu  Sąd uznałby w eksel ten za u m orzon y 
i bez w artości. 2839

Sąd po w iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 25 lutego 1930.

L I C Y T A C J E .
E . 1669/29. Strona zobow iązan a: E leo ­

n o ra  D epa. E d y k t licy ta cy jn y . N a w n io­
sek B anku  D y skontow ego  stro n y  egze­
kw u jące j odbędzie się 6 m aja 19 30  o godzinie 
10  przed poi w  b iurze N r . 37  na zasadzie w a­
ru n k ó w  licy ta cy jn y ch , k tó re  następnie za­
tw ierd za się licytacja  następujących realności. 
K sięga grun tow a Przedni ście sędziszowskie, 
w h l. 222. O znaczenie realności pgr. 462/2 z 
dom em  i stodołą. W artość szacunkow a z p rzy - 
należnościam i 170 57  zł. 50 gr. N ajn iższa o- 
fe rta  u  3 7 1  zł. 66 gr. Pon iżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 28 16

Sąd p o w iatow y, O ddział IV .
R o p czyce , dn ia  1/3 1920.

IX . E . 4383/29 /12 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 
w n iosek  K a ro lin y  G aw roń sk ie j, ja k o  stro n y  e- 
gzekw ującej —  odbędzie się w  tu t. Sądzie dn. 
23 kw ietn ia 19 30  godz. 9 przedpoł. w  biurze 
N r .  44 II. p. licytacja  realn ości: 1)  lw h. 778 
gm . K ra k ó w , K ro w o d rze  p g r. lk . 677 ro la  ob­
szaru  2726 m. k w .;  2) lw h. 449 gm . K rak ó w , 
D z V III . 3432/10 752  części kam ienica dw u­
p iętro w a i plac budow lany pb. 676, 675 łącz­
nego obszaru 1726 .7  m. k w . z przynależnościa- 
m i. W artość szacunkow a ad 1)  19.082 zł., ad 
2) 5 9 .19 1 zł. 70 gr. N ajn iższa o ferta ad 1) 
12 .7 2 1  zł. 67 gr., ad 2) 29.595 zł. 85 gr. Pon i­
żej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. D o 
realności lw h. 449 gm. K ra k ó w  D z. V III . na­
leżą przynależności: ogrodzenie, w y b ru k o w a­
nie podw órza , ko m órk a. 2786

Sąd grod zki,O dd ział IX .
K ra k ó w , dnia 6 m arca 1930.

E. 16848/28/26. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
żądanie Pierw szej G alicy jsk ie j F a b ry k i m a­
syw n ych  mebli w  S try ju  odbędzie się dnia 30 
k w ietn ia  19 30  w  Sądzie tu tejszym  o godz. 10  
b iu ro  N r . 19  licytacja  realności w hl. 2722 
g m in y k at. S 'r y j ,  w skład k tó re j w chodzi 
pbu. 2067 N . d. 29 1 ul. G arbarska w raz z do­
m em  piętrow ym , dwiem a o ficynam i, w y ­
chodkam i i barakiem  drew nianym . W  dom u 
jest pom ieszczona m echaniczna pracow nia sto ­
larska i m ieszkanie. Ja k o  przynależności są: 
p arkan  i m aszyny stolarskie. W artość sz a c u n ­
k o w a 34.050 zł. 18 gr., najniższa oferta 
17 .0 25  zł. 09 gr. Przynależności oszacowane 
są na 5400 zł., w liczonych  do w yż naprow  1- 
dzonej ceny szacunkow ej. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2820

Sąd pow iatow y, O ddział IV .
S try j, dnia 14 m arca 1930.

E . 4198/28/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
30 maja 1930  godzina 8.30 przedpołudniem  w 
tutejszym  Sądzie b iuro N r . 7 sprzedaną zo ­
stan ie  realność w iejska w h l. 4 6 1, 521 gm iny 
T arn aw k a . N ajn iższa o ferta 10.446 zł. 54 gr. 
B liższe szczegóły podano w  edykcie licy ta ­
cy jn ym . . 2838

Sąd p ow iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 20 m arca 1930.

E. 888/29/12. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 23 
k w ietn ia  19 30  o godz. 9 odbędzie się w tut. 
Sądzie b. N r . n / I .  p. licytacja . 1 .  a) 8/40 czę­
ści realności w  W ierzchow cach wschód D m y- 
tro  B ore jk o , zachód O łeksa T racz , północ 1 
południe u g o r; b) 8/40 części realności w

5»
W ierzchow cach oDszaru pół m orga wschód 
Jó z e f P itura, zachód M ichał i A n iela H o ro - 
dyscy, północ sugłów ki, południe łąka ; c) 
8/40 części realności w K luw iń cach  niw a sia- 
nozęcie wschód i zachód M ichał Pod edw orny. 
2. a) parcela gruntow a w W ierzchow cach n i­
wa pod M ogiłą wschód Szym on P itura, za ­
chód Jó z e f Podhorodecki, północ gościniec, 
południe sugłów ki. 3. a) 1/7  nie w ydzielonej 
części realności w W ierzchow cach stanow iąca 
obejście z ogrodem  pod. N k . 1 1 0  wschód I- 
wan M yśka, zachód Szym on Pitura, południe 
droga, pó łn oc rzeczka; b) 1/7  część n iew y- 
dzielona roli w W ierzchow cach za okopem  
wschód Fed. Szczur, zachód A n to n i W ysocki, 
północ i południe sugłów ki; c) 1/7  n iew ydzie- 
lona część roli w  W ierzchow cach Seredni H o- 
ny wschód Fed Szczur, zachód Petro  D udar, 
pó łn oc i południe sug-ówki. 4. a) 3 20 nie- 
w ydzielone części realności w  W ierzchow cach  
stanow iące obejście N k . 1 18  wschód P io ti P i­
tura, zachód Ignacy H oro d ysk i, południe T e ­
k la  T racz , północ rzeczka; b) 3/20 n iew ydzie- 
lone części roli w W ierzchow cach. Za w y k o ­
pem  wschód Jęd rze j K u lczyck i, zachód T e ­
kla T racz , południe i północ sugłów ki. \V ar 
tość szacunkow a ad 1. a) 280 zł., 1 . b) 400-zł., 
1 .  c) 220 zł., 2. a) 1500 zł., 3. a) 335 zł. 70 
gr., 3. b) 457 zł. 14  gr., 3. c) 428 zł. 57 gr., 
4. a) 322 zł. 50 gr., 4. b) 225 zł. N ajn iższa o-
ferta  1. a) 186*66 zł., 1 .  b) 266*67 zł., 1 . cj
14 7  zł., 2. a) 1000 zł., 3. a) 223*80 zł., 3. b)
305*10 zł., 3. c) 285*70 zł., 4. a) 2 15  zł., 4. b)
150  zł. O dnośne akta egzekucyjne przejrzeć 
m ożna w  Sckretarjacie  sądow ym  tut. N r. 10/I. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastą­
pi. 2856

Sąd po w iatow y, O ddział II.
K o p yczyń ce , dnia 24 lutego 1930.

E . 4199/28/5. E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 29 
k v  .etnia 1930  godzina 9 przed południem  w 
tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 7 sprzedaną z o ­
stanie realność w iejska w hl. 283 gm iny Syno- 
w ód zko  niżne. N ajn iższa o ferta  10 17  zł. 54 
gr. Bliższe szczegóły podane w edykcie lic y ­
tacy jn ym . 2835

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 20 m arca 1930.

_ E. 3251/28/6 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
m aja 1930  godzina 8.30 przedpołudniem  w  
tutejszym  Sądzie b iuro N r . 7 sprzedaną z o-/ 
stanie realność w iejska whl. 2 1 ,  3 10 , 24 gm iny 
Pobuk. N ajn iższa oferta 11 .0 8 9  zl- °8  g r. 
B 'iższe szczegóły podane w edykcie licy ta cy j­
nym . 2S37

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 20 m arca 1930.

E. 1632/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
m aja 1930  godzina 9.30 przed południem  w 
tutejszym  Sądzie biuro N r . 7 sprzedaną zosta­
nie realność w iejska w h l. 146  gm iny Pobuk. 
N ajn iższa o ferta S965 z. 94 gr. Bliższe szcze­
gó ły  podane w  edykcie licyta cy jn y m . 2836 

Sąd p o w iatow y, O ddział III.
Skole, dnia 20 m arca 1930.

E. 2800/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 16  
k w ietn ia  1930  o godz. 9 odbędzie się w  tu te j­
szym  Sądzie b iuro  N r . 1 1 II. p. licytacja  nie­
ruchom ości, a to  1/3 n iew ydzielonej części re­
alności w C hłopów ce, składającej się z placu 
budow lanego i ch aty pod 1. kons. 2 15  w gra­
niach  ̂ wschód A n to n i M ajew ski, zachód M a- 
r ja  P itura, północ Jak im  Bałaj, Ja n  G ó ra n  i 
A n n a C zorn a, południe gościniec. W artość 
szacunkow a 780 zł., najniższa o ferta  420 zł. 
O dnośne akta egzekucyjne przejrzeć m ożna w  
kan celarji sądow ej N r . 10. 2855

Sąd po w iatow y, O ddział II.
K op yczyńce, dnia 24 lutego 1930.

E . 39/26/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
29 kw ietn ia 1930  godzina 8.30 przed połud­
niem  w  tutejszym  Sądzie b iuro  N r . 7 sprzeda­
ną zostanie realność w iejska w h l. 1 1 5 6  gm i­
n y  Skole. N ajn iższa o ferta 634 zł. Bliższe 
szczegóły podane w  edykcie licy ta cy jn y m .

2834
Sąd po w iatow y, O ddział III.

Skole, dnia 20 m arca 1930.

E . 849/29/10. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
m aja  19 30  o godzinie 9 rano  w podpisanym  
Sądzie b iuro N r . 8 odbędzie się licytacja  re­
alności lw h. 2 10  gm iny T en czyn ek , obszaru 
1 1 0 1  sążni kw . z dom em  d rew nianym  i p rzy - 
należnościam i. W artość szacunkow a 3 2 2 1 .15  
z ł., najniższa o ferta  w ynosi 2 14 0 .76  zł. W a­
ru n k i licytacy jn e  i dokum enta może k ażd y 
przejrzeć podczas godzin u rzędow ych  w  pod­
p isanym  Sądzie b iuro  N r . 4. T a k ie  praw a, 
w obec k tó rych  niniejsza licytacja  m oże być 
niedopuszczalna, należy zgłosić d o  Sądu naj­
później p rz y  w yzn aczon ym  term inie licy ta ­
cy jn ym , inaczej roszczenie tego rodzaju co  do 
sam ej nieruchom ości nie m ogłoby b yć  już ze 
skutk iem  podnoszone. 2866

Sąd grod zki, O ddział II.
K rzeszow ice, 1 1  m arca 1930.

E. 4 105/28. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 28 
m aja 19 30  o gozd. 10  przedpoł. odbędzie się 
w  niżej w ym ienionym  Sądzie w  biurze N r . IV  
licytacja  3528/9408 części realności w Łl. 1 17 8  
gm . K lep aró w . W artość szacun kow a w raz z 
p rzynależytościam i: 5056.87 zł. N ajn iższa o- 
fe r ta : 2528.45 zl. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i 
inne dokum enta przejrzeć m ożna w  podpisa­
nym  Sądzie. . 2867

Sąd grodzki zam iejski, O ddział IV .
Lw ó w , dnia 1 m arca 1930.

E . 1808/29 • E d yk t. N a w niosek Jan a  
K ropeln ick iego  ze L w o w a odbędzie się w tu ­
tejszym  Sądzie dnia 16  kw ietn ia 1930  o godz. 
To rano w  biurze N r. 14  sprzedaż K* pgr. 

lk at. 3660, 36 6 1, 3662, 4548, 4549, 4708, 4709,

4 7 I0 i 530 S/69, 5338 gm. M iko ła jów , ocenione 
na 3900 zł. N ajn iższa oferta w ynosi 2600 z!., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W zyw a 
się w szystkich, roszczących sobie p raw o  rze­
czow e do pow yższej realności o raz w ierzycieli 
h ipotecznych , b y praw-, sw oje zgłosiły w  tutej 
szym  Sądzie najdalej do dnia 8 kw ietn ia 1930, 
gd yż w  przeciw nym  razie uw zględnione zosta­
ną o tyle, o ile widoczne będą z aktów  egze­
k u cy jn ych . 2876

Sąd grodzki.
M iko ła jów , dnia 4 m arca 1930.

E . X V . 5478/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
26 m arca 19 30  o godz. 10  rano  B ielow sko  3 1  
za rogatką Z ie loną sprzeda się przez publiczną 
licytację  20.000 cegieł. Sorzedaż rozpocz lir 
się w pó ł godzin y po  czasie w yżej oznaczonym . 
W  m iędzyczasie m ożna obejrzeć przedm iocy 
w ystaw ione na sorzedaż.

Sąd pow iatow y m iejski, O ddział X V  c. 
we Lw ow ie.

E. 722/29/10 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 28 
m arca 19 30  odbędzie się licytacja  realności lw h. 
98 i 368 gm. Łu kow ica -  - A rona Z w ik lera  w ła­
snych. Cena szacunkow a w ynosi 8900 zł., na j­
niższa oferta 5933 zł. 32 gr. W arunki licy ta ­
cyjn e i dokum enta m ożna przejrzeć w  tut. 
Sądzie. 2872

Sąd grodzki.
L im anow a, 12  lutego 1930.

E. 2569/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
.marca 1930  odbędzie się licytacy jn a  sprzedaż 
p o ło w y realności lw h. 164 i 32 gm. Jastrzę­
b ie . Cena szacunkow a w ynosi 26 .333 ZL  nai" 
niższa oferta 17 .555  zł. W arun ki licytacy jne 
i dokum enta m ożna przejrzeć w  tut. Sądzie.

Sąd grodzki. 2873
Lim anow a, dnia 7 lutego 1930.

E . 2877/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
m arca 1930  odbędzie się licytacja  realności 
lw h. 1 .  gm . K isielów ka, Ja n a  i M arji W ątro- 
bów  własnej. Cena szacunkow a w ynosi 16 .750 
zł., najniższa o ferta 1 1 . 1 6 6  zł. W arunki licy ta ­
cyjn e i dokum enta m ożna przejrzeć w tut. 
Sądzie. 2874

Sąd grodzki.
L im anow a, dnia 14  lutego 1930.

E. 2561/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 1  
kw ietn ia 1930 , 10  rano  odbędzie się w tut. 
Sądzie sala N r . 7 licytacja realności w h l. 135  
gm iny K rzy w cze , składającej się z p o ło w y  pb. 
32 7  i p o ło w y  pgr. 5 7 1/ 3  ogród obszaru 13  a. 
74 m. kw . W artość szacunkow a 2948 zł. N a j­
niższa o ferta  1959 zł. 32 gr. T ak ie  praw a, 
w obec k tó rych  niniejsza licytacja  by łab y  nie­
dopuszczalną, na leży zgłosić w  Sądzie na w y ­
znaczon ym  term inie licy ta cy jn y m  przed ro z ­
poczęciem  licytacji, inaczej pretensje tego r o ­
dzaju co do samej nieruchom ości nie m iałyb y 
już znaczenia. Z  resztą odsyła się do edyktu  
na ta b licy  sądowej. 2875

Sąd po w iatow y, O ddział I.
M ielnica, dnia 7 m arca 1930.

E . X II . 2099/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
16  kw ietn ia  19 30  o godz. 9 przedpoł. odbę­
dzie się w  tut. Sądzie b iuro  N r. 22 licytacja 
realności w h l. 2765 ks. gr. Przem yśl. W ar­
tość szacunkow a w raz z przynależnośoiam i: 
3990 zł. N ajn iższa o ferta  1995 zł. Poniżej naj­
niższej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi. 2878

Sąd grodzki, O ddział IX .
Przem yśl, 6 m arca 1930.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C g. 21/30/2. E d yk t. Stron a pow odow a 

D r. M ichał M arja B aw o ro w ssi wniosła skargę 
p rzeciw  stronie pozw anej Fran ciszkow i N a- 
w ratilow i o 22.783 zł. A ud jencja  do ustnej 
ro z p raw y  została w yznaczona na 28 m arca 
1930  godz. 9 przedpoł. w  tym  Sądzie biuro 
N r . 67. Poniew aż m iejsce pobytu  stro n y  po­
zw anej jest nieznane, ustanaw ia się D ra  W . 
Stojow skiego , adw okata w  C zo rtk o w ie  k u ra­
torem , k tó ry  ją  będzie zastępow ał na je j koszt 
i niebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sama 
się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , dnia 5 m arca 1930 . 2865

U P A D Ł O S C L
Sa 25/29. Postępow anie ugodow e otw arte 

na w niosek M arkusa Pinelesa w  Rzeszow ie, 
zastanaw ia się (cofnięcie w niosku). 2824 

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 25 m aja 1929.

Sa I. 2/30. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodow e otw arte  
na w niosek dłużnika M aksa P latzera, kupca w  
R  teszowie uchw ałą I. Sa 2/30/2 zastanaw ia 
się (cofnięcie w niosku). 2825

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 7 m arca 1930.

Sa 19/29. Postępow anie ugodow e otw arte  
ts. uchw ałą Sa 19/29 na w niosek Jó z e fa  M el­
lera, kupca w  Rzeszow ie, zastanaw ia się.

2826
Sąd okręgow y. 2826

Rzeszów^, dnia 13  kw ietn ia 1929.

Sa 6/29. Zniesienie konkursu . K ryd ata r- 
jusz N a fta li G liicksm ann, kupiec w  R zeszo ­
wie, K o n k u rs do m ajątku  krydatarju sza, o- 
tw a rty  uchw ałą licz.ba czynności S. 6/29 zo 
staje za zgodą w szystkich  w ierzyciel: w  m yśl 
§ 16 7  o. k. zn iesiony. 2827

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 1 lutego 1930.

Sa. 316/29/80. W  spraw ie ugodow ej fu­
m y handlow ej Ja n  R ied l we L w ow ie, A kad e­
m icka 2 wpisanej do rejestru  handlow ego pod 
firm ą Ja n  R ied l w e I  wow ie, oraz jej w łaści­
cieli Stefana U rbana i Jarosław a U rbaną we

L w ow ie zatw ierdza się ugodę zaw artą mię­
dzy dłużnikam  a ich w ierzycielam i na au- 
djencji w  dniu 10  lutego 1930. 2859

Sąd o k ręgo w y, W ydział III.
Lw ó w , dnia 3 m arca 1930.

Sa 283/29/31. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą  m iędzy dłużnikiem  T objaszem  Schna- 
pikiem , kupcem  w/e L w o w ie  a *ego wierzycie 
lam i na aud/encji 21 stycznia 1930 . 2858

Sąd o k ręgo w y.
Lw ó w , dnia 17  lutego 1930.

> 1  7 33 - E d yk t. V  sprawie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku Ju ljan a  Fischlera, 
kupca w Zakopanem , odracza się audjencję 
ugodow ą na 25 m arca 1930  godzina 10. 2857

Sąd pow iatow y.
N o w y  T arg , dnia 28 lutego 1930.

Sa S9/29/6. Postępow anie ugodowe Jo n a ­
sza Snela, kupca w T arn o w ie  ulica W ałowa, 
zastanow iono skutkiem  jego ucieczki. 2854 

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
T arn ó w , dnia 9 listopada 1929.

Sa I. 4. 21/30/2 . E d y k t ugodow y. O tw a r­
cie postępow ania ugodow ego do m ajątku  J ó ­
zefa Balsam a i R y fk i  Balsam , ku p ców  w P il­
zn i e. K o rrn arz  ugod ow y dr. Tadeusz Sm o- 
lecki, sęjlzia /kręgow y w  T arn o w ie . Z arząd ­
ca ugodow y A braham  Giesser, kupiec w Pil- 
znie. A ud jencja do zaw arcia ugody w w y ­
mieni m ym  Sądzie b iuro  N r. 14  dnia 28 m ar­
ca 19 30  r. o godz. 10  przedpołudniem . C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 24 m ar­
ca 1930 . 2853

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 22 lutego 1930.

Sa 3/2 8 ./11. W  spraw ie ko n ku rso w ej M ar­
kusa i E lk i G o ttfried ów , n ieprotokołow an ych  
kupców  w C iężkow icach , ustanawia się K o ­
m isarzem  k o n k u rso w ym  naczelnika Sądu po­
w iatow ego w C iężkow icach  P io tra  Skórę.

2846
Sąd okręgow y, W yd ział I. cyw iln y .

N o w y Sącz, dnia 8 lutego 1930.
Sa 1. cz. 4 1/28/33 . Postępow anie ugodow e 

do m ajątku  H irscha Engla, n icprotoko łow ane- 
go kupca z N o w eg o  Sącza zostało ukończone.

2847
Sąd o kręgo w y, W ydział III.

N o w y  Sącz, dnia 26 października 1929.

Sa 49/29/6. Postępow anie ugodow e do m a­
jątk u  Leiba Chajesa, kupca w Sanoku zasta­
now iono  (cofnięcie w niosku). 2?6r

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 22 października 1929.

Sa I. 38/30/1. E d yk t. W skutek wniosicu 
dłużnika K alm ana G rossbarda, kupca w Za- 
błociu  ad Ż yw iec  otw iera się w  m yśl § 1. 
o ug. postępow anie ugodow e. K om isarzem  u- 
godow ym  ustanaw ia się p. D r. G ebauera, N a ­
czeln ika Sądu pow iatow ego w  Ż yw cu  a zarząd­
cą u god ow ym  D r. Kohanego. adw okata w  
Ż yw cu . W zyw a się w ierzycieli, aby sw oje w ie­
rzytelności zgłosili do 7 kw ietn ia 19 30  w  Są­
dzie po w iatow ym  w Ż yw cu . A u d jencję ugo­
dow ą w yznacza się w  Sądzie p ow iatow ym  w  
Ż vw cu  biuro o. N aczeln ika Sądu na dzień 10  
kw ietn ia  19 30  godz. 9. 2862

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 14  m arca 1930.

Sa I. 37/30/1. E d y k t. W skutek  w niosku 
dłużnika Jó z e fa  Łabędzia w  Stryszow ie o- 
tw iera się w  m yśl § 1. o ug. postępow anie 
ugodow e. Kom isarzem  u god ow ym  ustanawia 
się p. D r. Stram sktegc. N acz. Sądu pow . w  
K a lw arji a zarząd cą ugod ow ym  D r. G o ld stei­
na, adw. w  K alw arji. W zyw a się w ierzycieli, 
aby swoje w ierzyteln ości zgłosili do  3 1  m arca 
1930  w  Sądzie pow . w  K a lw arji. Audjencję 
ugodow ą w yznacza się w  Sądzie pow . w  K a l­
w arji b iuro  p. N acze ’ nika Sądu na dzień 9 
k w ietn ia  1930  godz. 9. 2863

Sąd okręąom y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 14  m arca 1930.

Sa 324/29/61. W  spraw ie ugodow ej S z y ­
m ona G allata , w łaściciela sklepu to w aró w  g a­
lan tery jn ych  we I wow ie, Jag ielloń ska 9, p ro ­
stuje się tus. uchwałę z 2 1 lutego 1930  
Sa 324/29/58 w  tym  kierunku , że audiencja 
ugodow a odbędzie się dnia 27 m arca 1930 
godzina 1 1 .3 0 ,  sala 22, a nie w  dniu 29 m arca 
1930 . 2881

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł III.
Lw ó w , dnia 20 m arca 1930.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T . 641/29. Stefan O siecki, u rod zon y 1874 

w Bosow iczu, jako  żołn ierz austr. zaginął. C e ­
lem uznania go za zm arłego i rozw iązania 
m ałżeństw a w zyw a się, aby do pół rok u  od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o n.m  
Sądow i albo D row i Ignacem u Lauow i, ad w o­
k atow i w e L w ow ie. 1635

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 1 7  grudnia 1929.

T . 2C *29. Szym on Ilczyszyn , u rodzon y 
1865 w Zaw adow ie, jako  żołn ierz austr. um arł. 
C elem  uznania go za zm arłego wz> wa się, 
aby do pół ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 1636

Sąd okręgow y.
L w ó w , 14  grudnia 1929.

T . 20/29. 1)  Iw an Ilczyszyn , u rod zon y
1900 w Kozicach, 2) M iko ła j M oryk o b yła , 
u rodzon y 1886 w K ozicach , jako żołn ierze 
u kraiń scy zaginęli. Celem  uznania ich za zm ar­
łych  w zyw a się, aby do ro k u  od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadm ości o nich Sądow i.

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 14  grudnia 1929. 16 37



G  A Z l-l 1’ A L W O W 5 l i  2 chjli marca Nr. 69
ss-

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 22 m arca.
L W Ó W  (385). G odz. 11.5!)’ : Sygnał czasu 

z  obs. astr. i hejnał z w ieży M arjackicj. —  
12 .0 5 : K oncert z p łyt gram ofon ow ych . —  
17 .4 5 : A u d jc ja  dla dz;eci i m łod zieży: „O
dw óch takich, co ukradli księżyc" M akuszyń­
skiego (dalsze dzieje Ja c k a  i Placka) w  radjo- 
fonizacji p. Bronisław a D ąbrow skiego. —  18 .4 5 : 
R ozm aitości i ko n cert z p ły t gram ofonow ych . 
19 .25 : Przegląd p o lity k i zagranicznej ubiegłego 
tygodna, w ygi. dr. Ja n  R eguła. —  19 .58 : S y ­
gnał czasu z abs. astr. i hejnał z w ieży M a- 
r jack ie j, oraz program  na dzień następny. —  
2 0 .15 : Feljeton pt. „U lic z n ik " , w ygł. p. T a ­
deusz N iw iń sk i (tr. 7. W arszaw y). —  20.30: 
K o n cert w ieczo rn y z W arszaw y. —  22.00: 
Feljeton pt. „ N a  gruzach starej R o m y “ , w ygi. 
p ro f. A . A san k a-Jap o li. —  2 2 .2 5 : K o m u n ik aty  
z W arszaw y.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 12 .10 , 16 .15  
i 19 .2 5 : M uzyka z p łyt gram ofonow ych . —  
Z  cyk lu  dla m aturzystów . —  15 .0 0 : „P o lsk a  
a N ie m cy ", w ygi. p ro f. H . M ościcki. —  15 .2 0 : 
„M ick ie w icz ", w ygi. dr. K . G órsk i. —  20.30: 
K oncert m u zyki żydow skiej. —  22.00: „Śm iech 
i uśm iech", wygł. B. H ertz . —  23.00: M uzyka  
taneczna z hotelu „B r is to l" . —  K R A K Ó W  
(3 1 )- I 7 -I S : „W alerjan  Ł u kasiń sk i", w ygł. gen. 
dr. M. K u kie ł. —  19 -25 : „Przegląd  p o lity k i za ­
granicznej ubiegłego tygo d n ia", w ygi. dr. J .  
R eguła. —  P O Z N A N  (334). 19 .2 0 : R ecita l 
pieśni polskich w  w ykon an iu  U . Leszczyńskiej. 
2 0 .15 : „Z e  św iata kobiecego", w ygi. S. K aza- 
now ska. —  20.30: R ad jo-kab aret. —  2 2 .15 : 
M uzyka  taneczna z cukierni „P o lo n ia ". —  
24.00: K o n cert nocny firm y „P h ilip s " . —  
K A T O W IC E  (408). 20,00: „L a s jako  środow i­
sko życia zw ierzęcego", w ygi. p ro f. dr. K . 
Sim m . —  W IL N O  (368). 23.00 : R ecita l fo r ­
tep ianow y A . N och im sonów n y. —  B E R N O  
(403). 20.00: K on cert sym fon iczn y. —  P A R Y Ż  
(17 2 5). 2 1 .4 5 : „ T a r tu f f" ,  kom edja M oliera. —  
L O N D Y N  (356). 22 .0 5: K o n cert k o m p o zy­
torsk i Bantocka. —  22.40: „T h e  L ove  Paradę", 
film  dźw iękow y. —  R Z Y M  (441). 2 1 .0 2 : „ C ó r ­
ka k ró le w sk a" ,opera L u ald i‘ego.

Niedziela, 23 m arca.
L W Ó W  (38 5). G odz. 10 . 1 5 :  Transm isja 

i: .jo żen stw a  z B azylik i w ileńskiej. —  1 1 .5 8 :
5 jn a ł  czasu z obserw. astronom icznego, h ej­
nał z w ieży M arjackiej. —  12 .10 :  T ransm isja 
poranku  z Filh arm on ji w arszaw skiej. —  14 .00 : 
O d czyty  rolnicze i m uzyka (tr. z W arszaw y). 
17 .4 0 : K on cert z W arszaw y. —  19 .0 0 : R o z ­
m aitości, k om u nikaty . —  19 .10 :  U roczystość  
o tw arc ia  stałej w y staw y  „P h ilip sa " „Św iatło  
i R a d jo " . — 19 .58 : Sygn a ł czasu z obserw. 
astronom icznego. —  20.00: K w adran s lite­
ra ck i: „ I  chciałbym  ją opuścić" N . W einert 
(tr. z W arszaw y). —  2 0 .15 : K o n cert w ieczor­
n y  (tr. z K rakow a). —  2 1 .4 5 : Słuchow isko  
„A k ro p o lis "  St. W yspianńskiego w  rad iofoni- 
zacji W . R adulsk iego  (tr. z W arszaw y). 2 2 .15 : 
K o m u n ik aty  z W arszaw y.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 12 .10 :  Po­
ranek sym fon iczn y z Filh arm on ji. —  14.20, 
14 .50  i 15 .2 0 : M uzyka. —  16 .20  i 16 .5 5 : M u­
zy k a  z p ły t g ram ofonow ych . -— 1 7 . 1 5 :  P o ­

lacy w  R z ym ie  w X V I I I  w ., w ygi. p ro f. H . 
M ościcki. —  2 0 .15 : K o n cert w ieczorn y. —  
2 1 .4 5 : S łuch ow isko : „A k ro p o lis "  W yspiań­
skiego. —  23.00 : M uzyka taneczna z „O - 
a z y ". —  K R A K Ó W  (3 12 ) . 19 .10 : Pieszczota 
serc, audycja poświęcona kobiecie. —• 2 0 .15 : 
K on cert w ieczorn y. —  P O Z N A N  (334). 15 .0 0 : 
N abożeństw o pasyjne z K ated ry  poznańskiej. 

8.45: M uzyka popularna. —  20.00: U ro czy - 
ta A kad em ja ku czci m arszałka Piłsudskiego. 
2 .1  s : M uzyka taneczna z ..P o lo n ji". —  K A -

sta A kad em j_ .
2 2 .15 :  M uzyka taneczna z „P o lo n ji" . —  K A ­
T O W IC E  (408). 12 .3 0 : A kadem ja ku czci
m arszałka Piłsudskiego. —  16 .00 : K o n cert po­
pu larn y. —  19 .20 : Interm ezzo m uzyczne. —  
W IL N O  (368). 10 . 1 5 :  N abożeństw o z B a z y ­
lik i w ileńskiej. —  1 7 . 1 5 :  „ Ja k  rozbudzać w

szkole zam iłow anie do m u z y k i", w ygi. B r. 
G aw roń ska. —  23.00 : M uzyka lekka z restau­
racji „B r is to l" . —  H IL V E R S U M  (18 75). 20 .55: 
„G a la te a ", opera Barbicra . —  R Z Y M  (441). 
16 .3 0 : K o n cert sym fon iczn y. —  2 1 .0 2 : K o n ­
cert sym fon iczn y. —  B E R N O  (403). 20.00: 
„Z a id a " , opera M ozarta. —  S Z T O K H O L M  
(436). 14 .00 : K o n cert sym fon iczn y. —  W IE ­
D E Ń  (516). 12 .0 0 : K o n cert sym fon iczn y. —  
20.05: „D e r  Frau en fresser", operetka Eyslera. 
S T U T T G A R T  (360). 20.00: „D e r  getreue
M usicm eister", opera Pergolese‘go. —  B E R L IN  
(418). 20.00: T ransm isja koncertu  z F ilh ar­
m onji. —  H A M B U R G  (372). 1 7 - 15 :  K on cert 
ko m po zyto rsk i Schefflera.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

L w ó w , 2 1 m arca.
N a  Giełdzie akcyjn ej ruch slaby. D la pa­

pierów  p rocen tow ych  zainteresow anie p rzy 
nieodpow iedniej podaży. N otow an o  ty lk o : 
C h od orów  140, d o larów ka 75, p rcm jów ka 
126.50.

Usposobienie slabc.
D olar w  obrotach pryw atn ych  zł. 8.90.
W  transakcjach m iędzybankow ych  pła­

cono za: N o w y  Jo r k  8.90*55— 8.90*70, L on d yn  
43.36— 43.37 , Z u ry ch  172 .6 0 — 172.65, P raga 
26.42*50— 26.44, W iedeń 12 5 .7 0 — 125.80 , B er­
lin 2 12 .7 5 — ^ 12 .85, P a ry ż  34.89— 34.9 1. 
m ieszka obecnie we L w ow ie, H alicka  5. T e l

D o la ry  słabe, B erlin  silniejszy.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 2 1  m arca.

N a  Giełdzie transakcje w  hreczce, k tóra 
nieco spadła w  cenie. O tręb y  żytn ie po­
drożały .

T endencja dla ży ta  coko lw iek  m ocniejsza, 
pozatem  utrzym ana, usposobienie spokojne.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada­
wania (paritas 20 1 km.)

pszenica dworska cx 1929 . . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . .
żyto jednol. ex 19*29...................
żyto zbiorowe ex 1929 . . . .
jęczmień brow arow y...................
jęczmień przemiałowy . . . .

złotych 
od d

33-25 
31-00 
1600 
15-00

34-25
32-00
>6-50
15-50

jęczmień pastewny .  ...................... 13 25 13'75
owies małop. ex 1929 ......................  14'C0 14‘50
k u k u ru d z a .......................................... 21'25 22*25
ziemniaki przemysł............................. 3”— 3'50
fasola biała • ......................................45"— 55"—
fasola kolorow a..................................... 30’- -  35"—
fasola k r a s a ......................................40’— 45"-—
g-roeh '/2 V ic to ria .................................24"75 26"75
groch p o l n y ...........................   20"C0 21 00
b o b ik .........................................................19-50 20-50
wyka c z a r n a .......................................... 26"50 27 50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 21 marca 1930

14-00 1450

Berlin 169-06C0 Czerniowce 49-90
Budapeszt 123-73-00 Austr. kol. p. 3805
Bukareszt 4-20-75 Goleszów 23800
Kopenhaga 189-65 Cement 97-00
Londyn 34-46-75 Browary 11400
Mtdjolan 3709-75 Alpiny 350„
N. Jork 
Paryż

7008-25 Berg u. Hut. 820-00
27-7100 Poldi Hiitten 169-8G

Praga 209875 Prager Eisen 101 05
Warszawa 79-6650 Rima 101-70
Zurych 137-1000 Skoda 388-50
Renta majowa ł ‘70 0 Siersza 12-75
Renta lutowa 1 -94*0 Silesia 3 25
Dunaj S. A.dria 89"50 Zieleniewski 48-10
Bankverein 20-95 Apollo 107-00
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-24
Krcditanstalt 51-00 Karpaty 5 61
Hipoteczny 73-00 Galicja 34 00
Kompas 1 2 0 D Nafta 28-CO
Landerbank 27-80 Schodnica 10-00
Unionbank 3-30 Rakszawa
Kolej póln. 10-35 00 Bank Małop. 0-15

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 22 marca 1930

Dolary St. Zj. 8 ’90 00
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Włochy

124-34-00
23900-00

8-90-07
212-87

26-43-25
239-85-00

46-73-00
4°/o inwestycyjna 125*00 
5d/„ pożyczka konwersyj 
pożyczka kolejowa konw

Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

na 5275 
misyjna 54’50

34-92-00 
357-88-00 

43-40-50 
34-93-00 

00 00 
172-7600 
125-64 00 

173-35

pożyczka kolejowa 1 0 2 1 0  
pożyczka dolarowa 75’25 
dolarówka 75’50
8u/o listy zastawne Banku Rolnego 94 00 
8% obGg. komun. Banku Gosp. Kraj. 94-00 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94’0'J

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 22 marca 1930 

Bank Dysk. 125 00 Modrzejów 13'75
Bank Handl. 117"00 Ostrowiec B. 54"00
2  w. Sp. Zar. 7850  Starachowice 21 "25
Bank Polski 168 00 Syndyk, roin. 10"00
Dąbrowa 50 00 Zieleniewski 56"50

Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

*500 
102-50 
28-00 
5400  
41 00 
25-25 
7300  
38-50

Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

Wysoka

10-50
107-00
05-75
27-00
29-50
2850
21-50

235-25

Dr. ALEKSANDER BLAUSTEIN
b. Sekundarjusz szpitala, ord . w  chorobach 
w ew nętrznych  we L w ow ie, ul. R u sk a  .1. 

T e l. 8 0 - j6.

L A M P A  K W A R C O W A .

KRAWIEC DAMSKI — PO­
WRÓCIŁ z zagranicy, otwo­

rzył salon i pracownię przy PI. MARJACK1M 
1. 101. p. (dom WP. Lewickich) i uskutecznia 
wszelkie roboty według najnowszych modeli.

D r. N O R B E R T  F E L L E R
m ieszka obecnie we Lwowie, Halicka 5, 
teł. 45-30, ord yn uje w  chorobach w ew nętrz­

nych od 3— 5.

W ażne d la  cierpiących na rupturę! Ban  
daźe najnowszego systemu wykonuje bandaży- 
s ta JA K Ó B  FUHRER T rybunalska 2. Za­
pas pasów brzusznych prostotrzymaczy suspenzo- 
rjaipończochygumowe. Rok założenia 1892

A rtystyczn a Intro- 
Iigatornia M KRZY- 
WIECKIEGO Lwów  
P iekarska  1 c Telef. 
36-24. Dyplomy i adresy 
honor. — albumy, — 
Księgi pamiątkowe, — 
Oprawy reprezentacyjne

H A L L O  ! H A L L  O !
n J l i i n w n i L - t  k r y s z t a ł k o w e  tanio pię- 
\ rO D lO a  O l ł k l  knie wykonane poleca no­
wo otwarta f i r m a  „RAD JO -LEM AT** — 
L w ó w  P iliii- .-tssk ie jJo  9 . Pozatem na skła­
dzie aparaly odbiorcze lampowe, wszelki sprzęt 
radjowy, prostowniki, głośniki i t. p. wszystko 
na dogodnych warunkach. U w a g a  n a  a d r e s .  
„ R a d jo - L e m a t “ L w ó w  P i ł s u d s k ie g o  9  

T e le f o n  33-27.

UliIDGTiłTY DLA NAPRAWY I ŁADOWANIA 
WHllilHlI AKUMULATORÓW ŻARZENIO­
WYCH I ANODOWYCH. — ŁADOWANIE 
AKUMULATORÓW ŻARZENIOWYCH d , 25 
ampp. zł. 1 '50 do 50 ampp. zl. 2 — baterje 
anodowe do 150 Volt zł. 4  — L IT W IN  W IK ­
T O R  L w ó w , K o p e r n ik a  1 6  (w podwórzu).

ZAKŁAD Techniczno - Dentystyczny
J . M ieczysława R O S Y K A  
LWÓW PIEKARSKA l c  Telefon 74-92.

H E N R Y  P O U L A IL L E . 20)

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  FILM .

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd,

»Ten człow iek m a tw arz  opra- 
w cy«  rozm yśla d yre k to r, »a nie pełną 
szacunku postaw ę podw ładnego«. G d y  
m u się tak  bliżej p rzygląd a, nie p o ­
znaje go naw et. W m aw ia w  siebie: 
»Przecież ja ich w szystkich  znam ... 
w szystkich  znam ...«

C hciał zw rócić  na to uw agę pozo­
stałych , lecz się opam iętał. Są tu 
przecież i inni z Zarząd u, a że po­
zw alają m u m ów ić, w idocznie jest on 
tu na swojem  m iejscu.

—  Pozostało już ty lk o  cztery  m i­
n uty, panie d yrektorze .

—  C z y  jestem  tu  panem , czy n ie?
■— unosi się w zbu rzon y.

— O dpow iedzialność spada na T o ­
w arzystw o , panie dyrektorze , —  w trą ­
ca g łów n y zarządzający.

—  Ju ż  ty lk o  trz y  m inuty — o- 
głasza zaw iadow ca tym  sam ym  to ­
nem.

—  N iech  pan przestanie! N iech-że 
pan już przestanie!!

W szyscy spojrzeli na m ów iącego.
W reszcie p. W erstchield  w ysuw a

propozycję , k tó re j słuchają w  w ie l­
ki em skupieniu :

—  Proponu ję, aby natychm iast u- 
fo rm o w ać pociąg i w ypuścić go na 
spotkanie oszalałego pociągu.

U rzęd n icy  porozum iew ają się, d y ­
skutują.

W  ten sposób w ysy ła  się dw óch 
ludzi na śm ierć.

T a k  w praw dzie zadecydow ał p . 

W erstch ield , lecz czy m ożna się na 
to zgod zić?

Spraw ę tę trzeba rozpatrzeć b li­
żej... D w óch  łudzi, w ysłan ych  na 
śm ierć, bez ich w iedzy...

W ym ian a spojrzeń, kiw anie g ło ­
wą, potem  pan zarządzający zam yka 
to, co w łaściw ie m yślą w szyscy, w 
jednem  słow ie:

W  słowie zgody »tak«.

Z aw iadow ca robi ruch dw uznacz­
ny, co zauw ażył jedynie p. W erst­
chield.

—  T en  człow iek, to wcielenie 
szatana!

Zdaje się, że zaciera ręce, gdy m ó­
w i:

—  T e raz  chodzi o to, by w y z n a ­
czyć, k to  ma pojechać.

—  T o  też należy zbadać bliżej ■ — 
ośw iadcza inspektor.

—  Słusznie po d ejm u ją , w szyscy
chórem .

I nagle pan de Raustchein , k tó ry  
dotychczas nie w ym ów ił słow a, w o ła :

—  R au lier!
N azw isko  to w pada w  ciszę, n ikt 

go jednak nie podejm uje.
Zaw iadow ca przegląda kartkę, 

k tó rą  w yciągn ął z kieszeni m aryn arki.
—  R a u lie r? ... N iem a go tej nocy 

na stacji.
— K och an y  panie de Raustchein 

— m ów i pow oli p. W erstchield  — 
przecież R au lier prow ad zi D ixv ille .

- W iedziałem  o tern —  odpow ia­
da p. de Raustchein  zagadkow o.

— K ogo  prop on u jecie?
—  N a  liście pracow n ików  są ch y­

ba jakieś niesforne łb y ?  — w trąca 
zastępca głów nego zarządzającego.

W szyscy spoglądają na m ów iącego.
T u  nie chodzi o w yb ó r.
Sam a taka m yśl jest ohydą, czuje 

to każd y. Zastępca zarządzającego 
odczuł, że w szyscy go potępili i spu­
ścił głow ę.

—  Sądziłem , że z dw ojga złego, 
lepiej... ale, jeżeli inne jest zdanie p a ­
nów , prz) puśćm y, że nic nie pow ie­
działem.

—  W  ten sposób pow iększa pan 
swą w inę —  rzekł dyrektor.

Pan de Raustchein  uśm iechnął się 
sucho.

Poniew aż w szyscy patrzą na niego 
ze zdziw ieniem , w yjaśn ia:

—  Panow ie nie wiedzą o tern z a ­
pewne, że p. W erstchield jest pełen 
życzliw ości dla naszych m aszynistów .

Zaczep iony w prost, p. W erst­
chield miał już odparow ać cios, gdy 
w tem  zaw iadow ca, tym  sam ym  to ­
nem, jakim  przed chw ilą k o n tro lo ­
w ał uciekające m inuty, w ygłosił, że 
-w p raw d zie  decyzja już jest, ale re­
zultat osiągnie się dopiero w ów czas, 
k ied y w prow adzi się ja w  czyn. T o  
musi być załatw ione jak  najprędzej. 
N ie  m am y czasu do stracenia«. I m ó­
w iąc to. składał kw ad racik i papieru, 
na k tó rych  uprzednio p o w yp isyw ał 
nazw iska.

— Los zadecyduje — w yrzek ł.
I podsunął d yrek to ro w i ku pkę 

kartek .
—  Proszę w yb rać dwie.
»Los zadow oli się w skazów ką 

lecz to ja w łaściw ie w yślę na śmierć 
tych  B ogu  ducha w in nych  biedaków « 
przem knęło  przez m yśl d yrek to ra , 
k ied y patrzy ł na dw a małe papierki.

N iem a odw agi spojrzeć na na­
zw iska.

»C o  praw da, nie potrzebuję wcałe 
wiedzieć, jakie to nazw iska« —  m yślu  
i tak przecież z pewnością są m u zu­
pełnie nieznane.

Z aw iadow ca w ziął obydw ie k ar­
teczki, rozw inął je, zrobił znak na to­
ście k o lo ro w ym  ołów kiem  w  dwu 
m iejscach i w yszedł zestaw iać pociąg-

.1. n.i

S e o a  o g io s z e u l  Za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1.5 j j r .  J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w La la ih  « - 
i nekrologii 40 g r> }  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr,| po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 
drobne ogłoszenia za siown 1 0  g r ,  f  drobne ogłoszenia kupno i rzędni za słowo 1 5  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zŁ, tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 * •

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 508/<n zamiejscowe 30°/„ droższe.

•D rukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. N aeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


